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wraz z Pracownikami

Rys. Marta Król

Z
przy jem no ścią za pra szam do lek tu ry przed wa ka cyj ne go nu me ru,
w któ rym zwra ca my uwa gę na róż no rod ne dzia ła nia słu żą ce efek -
tyw ne mu kształ ce niu. Po stu lat po dą ża nia ku efek tyw nej edu ka cji

war to po łą czyć z re flek sją nad sku tecz nym wy ko rzy sta niem ogrom ne -
go ar se na łu środ ków, ja kie da je nam tech no lo gia in for ma tycz na. War -
to spraw dzić Po�ten�cjał� Wi�ki, prze ko nać się do na uczy ciel sko -
-uczniow skich Po�żyt�ków�z blo�go�wa�nia, uwie rzyć, że oswa ja nie lek -
tu ry szkol nej od by wa się mniej bo le śnie przy wy ko rzy sta niu
Mul�ti�me�diów�na�lek�cji�ję�zy�ka�pol�skie�go. Edu ka cyj ny de ser sta no -
wić mo że Fil�mo�wy�prze�kła�da�niec.

Roz bu dza nie po trzeb po znaw czych ucznia to bez wąt pie nia pod sta wo we za da nie na uczy -
cie la. Pa mię taj my jed nak, że do te go nie zbęd ne jest cią głe oso bi ste Sty�mu�lo�wa�nie�twór�cze�-
go�my�śle�nia. Bo czy mo że ucznio wi przy da rzyć się coś gor sze go niż pe da gog bez wy obraź ni?

Doj rza łość za wo do wa w na szej pro fe sji po le ga na tym, że by mieć świa do mość ist nie nia Gór
lo�do�wych, czy li nie uchron no ści pro ble mów, kry zy sów. O ileż jed nak ła twiej je omi jać, kie dy
w szko le funk cjo nu je or ga ni za cyj na kul tu ra kla nu a nie sztyw nej hie rar chii.

W naj bliż szym cza sie cze ka nas po now nie za lew in for ma cji po eg za mi na cyj nych, ran kin -
gów, do brych rad, uwag i spo strze żeń. Wy ko rzy staj my je do ana li zy efek tyw no ści na sze go
dzia ła nia, pa mię ta jąc jed nak o sło wach pro fe so ra Ja na Fa zla gi cia, któ ry w roz mo wie dla na -
sze go cza so pi sma m. in. po wie dział: Do bry na uczy ciel to czło wiek in te li gent ny, kie ru ją cy się
mą dro ścią ży cio wą i do brym ser cem, no i na tu ral nie po sia da ją cy za sób wie dzy fa cho wej
z okre ślo nej dzie dzi ny – to jest uni wer sal na pod sta wa.

Ewa Su per czyń ska – re dak tor na czel na „Uczyć le piej”, 
dy rek tor ODN w Po zna niu 

Tyle naraz świata ze wszystkich stron świata

moreny i mureny i morza i zorze

i ogień i ogon i orzeł i orzech (…)

Wisława Szymborska

Naszym Czytelnikom i Autorom życzymy

wspaniałych wakacji na morzu, lądzie i w powietrzu. 

Niech ten upragniony czas służy poszukiwaniu

i odkrywaniu piękna i różnorodności świata.



A
nto ine de Sa int -Exupéry po wie dział:
Aby zdo być wiel kość, czło wiek mu si
two rzyć, a nie od twa rzać. Two rze nie

jest wa run kiem po stę pu, od twa rza nie, po wie -
la nie i ko pio wa nie to je dy nie su ro ga ty ak tyw -
no ści, któ re nie da ją nam szan sy na roz wój.

Pró ba de fi ni cji twór cze go my śle nia do pro -
wa dzi ła mnie do stwier dze nia, iż jest to pro -
ce su al na (my śle nie jest pro ce sem) zdol ność
pod mio tu do ta kich spe cy ficz nych ak tyw no -
ści, jak: po pierw sze, two rze nie i/lub po szu -
ki wa nie no wych, nie kon wen cjo nal nych
i traf nych roz wią zań. W prak ty ce ozna cza to
my śle nie, któ re cha rak te ry zu je płyn�ność.
Po dru gie, spo strze ga nie róż nic w po dob nym
i po do bieństw w róż nym, czy li go to wość do
zmia ny kie run ku my śle nia. Cha rak te ry sty ką
ta kie go spo so bu my śle nia jest więc tak że
gięt�kość. Po trze cie wy cho dze nie po za sche -
mat – tę zdol ność moż na okre ślić mia nem
non kon for mi zmu po znaw cze go. Czło wiek jest
go to wy do prze kra cza nia utar tych sche ma -
tów po znaw czych, a je go my śle nie cha rak te -
ry zu je ory�gi�nal�ność.1

Czy upra wia nie te go ro dza ju my śle nia na -
le ży do na tu ral nych ludz kich po trzeb? Otóż
we dług Ka zi mie rza Obu chow skie go po trze ba
po zna wa nia jest jed ną z trzech (obok po trze -
by kon tak tu emo cjo nal ne go i po trze by sen su
ży cia) orien ta cyj nych po trzeb po wszech nych.
Przy tym wy róż nić na le ży po zna wa nie me -
cha nicz ne, bier ne, wy ra sta ją ce z ko niecz no -
ści, bo za pew nia ją ce nam re pre zen ta cję świa -
ta, do któ re go się ada ptu je my oraz wtór ną,
nie na tu ral ną po trze bę ro zu mie nia i in ter pre -
to wa nia, po le ga ją cą na ak tyw nym po zna wa -
niu.2 Au tor książ ki „Przez ga lak ty kę po trzeb”
pi sze, że moż na w okre ślo nych sta łych wa -
run kach, wy ma ga ją cych szyb kich dzia łań
żyć bez po trze by ro zu mie nia, ty le że po zna -
wa nie na tu ral ne przy wią zu je jed nost kę do
sy tu acji, w któ rych for mo wa ło się jej do -
świad cze nie. Na to miast w świe cie zmien -
nym, gdy za cho dzi ko niecz ność wy cho dze -
nia po za do świad cze nie, gdy wie dza mu si
szyb ko roz wi jać się, ko niecz ne jest po zna wa -
nie czyn ne, pro wa dzą ce do ro zu mie nia.3

Po trze ba twór cze go my śle nia, czy li ak tyw -
ne go po zna wa nia nie jest za tem na tu ral ną
po trze bą orien ta cyj ną. Są lu dzie, któ rzy po -

prze sta ją na py ta niach, na któ re od po wiedź
jest pro sta i znaj du je się pod kon tro lą od po -
wia da ją ce go (np. w te ście jed no krot ne go wy -
bo ru), nie po szu ku ją od po wie dzi na py ta nia
zło żo ne, ory gi nal ne, a cza sem funk cjo nu ją
tak, jak by ta kich py tań w ogó le nie by ło.

Tym cza sem zdol ność do ak tyw ne go i kre -
atyw ne go po zna wa nia sta no wi swo iste za -
bez pie cze nie przed tak zwa nym „tu ne lo wym
wi dze niem”, któ re we dług Bar ba ry Pi lec kiej
jest jed ną z cech osób pre dys po no wa nych do
kry zy su su icy dal ne go. Cha rak te ry zu je je na -
stę pu ją co: U tych osób zna mien na jest sztyw -
ność po znaw cza, tu ne lo we wi dze nie, któ re
po le ga na tym, że nie wi dzi się in nych roz -
wią zań, żad nej al ter na ty wy. To wa rzy szy te -
mu ten den cja do spo strze ga nia świa ta
w dwóch bar wach, tyl ko czar nej lub bia łej.4

Twór cze my śle nie po win no za tem stać się
po trze bą ak tyw ne go pod mio tu trosz czą ce go
się o wła sny roz wój. Bez wąt pie nia jest to
ogrom nym wy zwa niem − wy ma ga bo wiem
wzię cia od po wie dzial no ści za wła sną bio gra -
fię. Twór cze my śle nie to tak że szan sa na re -
ali za cję wy jąt ko we go pro jek tu ży cia, w któ -
rym stać nas na pod ję cie wy sił ku in te lek tu -
al ne go, na od wa gę dzie cię cej ra do ści pły ną cej
z ory gi nal no ści po my słów, na przy ję cie nie -
kon wen cjo nal nych form pra cy, wy ko rzy sty -
wa nia przy pad ko wych zda rzeń, po zwo le nia
so bie na spon ta nicz ność. 

Czy moż li we jest, by szko ła sta ła się miej -
scem sty mu lo wa nia tak sze ro ko ro zu mia ne -
go my śle nia twór cze go? Twór cze mu my śle -
niu ucznia w pol skiej szko le za gra żać mo gą
dwa czyn ni ki. Z jed nej stro ny są to sztyw ne
stan dar dy kształ ce nia, a w tym wszyst kie ele -
men ty uni fi ka cyj ne, jak np. te sa me me to dy
pra cy z każ dym uczniem czy stan dar dy wy -
ma gań spraw dza ne te sto wo. Z dru giej stro ny
naj po waż niej szym za gro że niem dla in dy wi -
du al no ści twór czej mło de go czło wie ka mo że
być je go na uczy ciel – je go sztyw ne struk tu ry
po znaw cze. 

W związ ku z po wyż szym wy róż niam czte -
ry wa run ki sty mu lo wa nia twór cze go my śle -
nia w szko le. Pierw szy wa ru nek jest swe go
ro dza ju po stu la tem, któ ry brzmi: sza�cu�nek,
bez�pie�czeń�stwo, wol�ność. Twór cze my śle -
nie wy ma ga czę sto na ra ża nia sie bie sa me -

go na szwank, prze ła my wa nia sche ma tów
my ślo wych, któ re do tąd wy da wa ły się nam
uży tecz ne i bez piecz ne, wy gła sza nia nie po -
pu lar nych po glą dów. Aby śmy mo gli to uczy -
nić, po trze bu je my za pew nie nia o sza cun ku,
mu si my czuć się bez piecz nie, a tak że mieć
po czu cie nie skrę po wa nia i wol no ści (wol no
mi). Tyl ko sza nu ją cy sie bie, czu ją cy się bez -
piecz nie, wol ny na uczy ciel da je sza cu nek,
po czu cie bez pie czeń stwa i wol no ści swo im
uczniom. Pry mar nym wa run kiem jest za -
tem oso bi sta pra ca nad so bą na uczy cie la,
po czu cie by cia ko he rent nym i speł nio nym
czło wie kiem. 

Dru gim wa run kiem jest otwar ta i po szu -
ku ją ca po sta wa na uczy cie la, któ ry ni cze go
z gó ry nie za kła da, bo wie, że wszyst�ko�się
mo�że�zda�rzyć. W szko le jak w ży ciu, oko licz -
no ści i na stro je zmie nia ją się ni czym w ka lej -
do sko pie. Nie moż na mieć za tem go to wych
i je dy nie słusz nych roz wią zań. 

Z te go stwier dze nia wy ni ka ko lej ny, trze ci
wa ru nek, któ ry moż na na zwać nie�-go�to�-
wym�sce�na�riu�szem. Na uczy ciel wi nien czer -
pać in spi ra cje od in nych, wsłu chi wać się
w ko men ta rze i in for ma cje zwrot ne od swo -
ich uczniów. Na uczy ciel ocze ku ją cy go to wych
re cep tur i pro ce dur, któ re mógł by sko pio wać,
stoi w miej scu i „nie chyb nie zgi nie”, bo
ucznio wie szyb ko od kry ją fał szy we roz wią -
za nia, któ re pró bo wał im sprze dać ja ko wła -
sne. Ta kie za cho wa nie z pew no ścią wy ma ga
uczci wo ści i po ko ry wo bec sie bie i in nych.

Ostat nim, czwar tym wa run kiem jest za -
pew nie nie so bie i uczniom oka zji do kon fron -
ta cji. Moż na go wy ra zić po stu la tem róż�no�-
rod�no�ści,�wie�lo�ści,�czy�li�si�łą�gru�po�wych
in�te�rak�cji. Zna ne i po pu lar ne me to dy ak -
tyw nej pra cy z gru pą (np. bu rza mó zgów,
ko lo ro we my ślą ce ka pe lu sze de Bo no), sto so -
wa ne świa do mie i ze zro zu mie niem przez
cie ka we go świa ta i lu dzi edu ka to ra, któ ry
pa nu je nad pro ce sem gru po wym, ale go nie
ha mu je, to wy da je się być prze pis (nie go to -
wy) na sty mu lo wa nie twór cze go my śle nia
w szko le (i nie tyl ko).

Na za koń cze nie przy wo łam sło wa Elż bie ty
Olin kie wicz, by sta ły się in spi ra cją i dro go -
wska zem dla wszyst kich, któ rzy ze chcą pod -
jąć wy zwa nie two rze nia.

4 Uczyć lepiej 5/2012

Dydaktyka

Stymulowanie
twórczego myślenia 

Twórcze myślenie ucznia hamowane może być przez zbyt sztywne standardy
kształcenia, ale i zbyt sztywne struktury poznawcze nauczyciela. Dlatego
warto wystrzegać się „tunelowego widzenia świata”. 
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Dydaktyka

Pró bu je my, do świad cza my – my i na si
ucznio wie. Oni uczą się od nas, ale i my od
nich. Wy my śla nie, two rze nie, ucze nie i ucze -
nie się to nie są od dziel ne czyn no ści, to
wspól ny pro ces ak tyw ne go po zna wa nia i do -
świad cza nia, twór czej za ba wy i twór cze go
roz wo ju.5

1 Płynność, giętkość i oryginalność to cechy myślenia
dywergencyjnego według J.P. Guilforda. Na ten temat szerzej
patrz np.: Popek S.: Kwestionariusz twórczego zachowania
KANH. Lublin 2010, s. 13.

2 Obuchowski K. Przez galaktykę potrzeb. Psychologia dążeń
ludzkich. Poznań 1995, s. 169-176.
3 Obuchowski K. op. cit. s. 176.
4 Pilecka B. Gra o życie do końca. „Charaktery” 2002, nr 1.,
s. 26.
5 Olinkiewicz E. (w:) Wstęp do Inspiracje, pomysły. Książka
pomocnicza dla twórczego nauczyciela, red. Otolińska R.
Wrocław 2000, s. 7.

dr Karolina Kuryś – psycholog i filolog polski, adiunkt 
na Wydziale Studiów Edukacyjnych UAM w Poznaniu

Skrócona wersja referatu wygłoszonego  11 kwietnia br. na IV
Konferencji Kół Naukowych: „Twórcze myślenie w warsztacie

pracy pedagoga. W jaki sposób aktywizować potencjał drugiego
człowieka?” ,Wydział Studiów Edukacyjnych UAM w Poznaniu 

Bibliografia:

Badowska A., Mazurek O., Olinkiewicz E., Otolińska R.:
Inspiracje, pomysły. Książka pomocnicza dla twórczego
nauczyciela. Wrocław 2000.

Obuchowski K.: Przez galaktykę potrzeb. Psychologia dążeń
ludzkich. Poznań 1995.

Pilecka B.: Gra o życie do końca. „Charaktery” 2002, nr 1.

Popek S. Kwestionariusz twórczego zachowania KANH. Lublin
2010. 

E
du ka cja te atral na jest w Pol sce te ma tem sto -
sun ko wo no wym. Od nie daw na, wzo rem te -
atrów z za chod niej Eu ro py, za czę to do strze -

gać po trze bę ist nie nia osób lub jed no stek or ga ni -
za cyj nych, któ rych ce lem by ło by re ali zo wa nie
pro gra mów edu ka cyj nych i ak ty wi zo wa nie wi -
dzów. Dzia ły lub spe cja li ści ds. edu ka cji to jed nak
wciąż jesz cze rzad kość na pol skiej ma pie te atral -
nej. U więk szo ści wi dzów ja kie kol wiek dzia ła nia
w te atrze, po za spek ta klem, bu dzą po cząt ko wo
zdzi wie nie czy wręcz nie uf ność. War to jed nak
prze ko ny wać by wal ców te atru, że mo że on być
miej scem, w któ rym nie tyl ko oglą da się przed sta -
wie nia, lecz rów nież dys ku tu je, spo ty ka z twór ca -
mi, słu cha mu zy ki, po zna je no we for my sztu ki. 

Po most mię dzy te atrem a szko łą

Pierw szym kro kiem edu ka cji te atral nej jest za -
ło że nie, że do świad cze nie te atru mo że wy kra czać
po za bier ny od biór tej dzie dzi ny sztu ki i zmie rzać
w kie run ku jej ak tyw ne go współ two rze nia. Idea
ta to wa rzy szy po znań skie mu Te atro wi No we mu
im. Ta de usza Łom nic kie go. Od kil ku lat wspie ra on
bo wiem dzia łal ność edu ka cyj ną, or ga ni zu jąc we
współ pra cy z wy bra ny mi szko ła mi i pla ców ka mi
za ję cia edu ka cyj ne i te atral ne. Spo tka nia z mło -
dzie żą, w ra mach au tor skich pro gra mów, pro wa -
dzą: Ra do sław Elis, Ce za ry Łu ka sze wicz, Mi chał Ko -
cu rek (z Ze spo łem Szkół Za ko nu Pi ja rów w Po zna -
niu), Woj ciech De ne ka w ra mach te ra pii za ję cio wej
z WTZ „Przy le sie” oraz Bo że na Bo row ska -Kro piel -
nic ka w szko le Pod sta wo wej w Lu so wie – „Głos na -
rzę dziem pra cy”. Za ję cia od by wa ją się w szko łach
i pla ców kach, a tak że w prze strze niach te atru.
Każ dy z warsz ta tów zwy cza jo wo koń czy się po ka -
zem otwar tym, w trak cie któ re go uczest ni cy za jęć
pre zen tu ją przy go to wa ny spek takl. W 2012 ro ku
więk szość po ka zów zo sta ła za pla no wa na na
pierw szy week end czerw ca (1-3.06.2012). Cykl
„Mło dzi w No wym” bę dzie więc oka zją do przyj -

rze nia się przed sta wie niom, któ re po wsta ły pod
okiem ak to rów Te atru No we go. 

Wspie ra nie szkol nych grup te atral nych by ło
i wciąż jest dla wie lu te atrów je dy ną for mą edu -
ka cji te atral nej. Nie spo sób od mó wić jej ra cji by tu
– dla uczniów udział w za ję ciach pro wa dzo nych
w prze strze ni te atru jest nie zmier nie in te re su ją -
cą pro po zy cją. Warsz ta ty w spo sób wy mier ny
prze kła da ją się na roz wój uczest ni ków, do sko na -
ląc ich umie jęt no ści ko mu ni ka cyj ne, ucząc pra cy
w gru pie, otwar to ści i pew no ści sie bie. Do brze po -
pro wa dzo ne warsz ta ty są dla uczniów nie tyl ko
„za ba wą w te atr”, lecz rów nież waż nym ka pi ta -
łem na przy szłość. 

Tak zor ga ni zo wa na współ pra ca mię dzy te atrem
a szko łą ma nie wąt pli we za le ty, ma jed nak rów -
nież kil ka wad. Pierw szą i naj waż niej szą z nich jest
fakt, że te go ty pu za ję cia umoż li wia ją „do tknię cie
te atru” nie wie lu oso bom. Gru py czy kla sy te atral -
ne li czą za zwy czaj oko ło dwu dzie stu osób, co za -
pew nia pro wa dzą ce mu i uczest ni kom moż li wość
kom for to wej pra cy. Ła two za tem po li czyć, że funk -
cjo no wa nie przy te atrze na wet kil ku grup te atral -
nych sta no wi dość ogra ni czo ną ofer tę edu ka cyj ną,
w do dat ku skie ro wa ną przede wszyst kim do dzie -
ci i mło dzie ży. Wy da je się za tem, że war to po my -
śleć o zmo der ni zo wa niu ofer ty edu ka cyj nej te atru
tak, aby mo gło z niej ko rzy stać wię cej osób.

Fo rum Ak tyw nych Wi dzów

Do tych cza so wa współ pra ca Te atru No we go
w Po zna niu z po szcze gól ny mi szko ła mi po sze rzo -
na zo sta ła o no wą ofer tę. Ak tu al ne dzia ła nia edu -
ka cyj ne na sze go Te atru opie ra ją się na wzor cach,
któ re cie szą się po pu lar no ścią w te atrach nie miec -
kich. W stycz niu 2012 ro ku po wsta ło Fo rum Ak -
tyw nych Wi dzów – ini cja ty wa skie ro wa na do
wszyst kich, któ rzy chcie li by do wie dzieć się o te -
atrze wię cej, po sze rzyć za kres swo ich te atral nych
do świad czeń. Z za ło że nia, że te atr ma być miej -

scem spo tka nia, na ro dził się po mysł, aby przy oka -
zji każ dej ko lej nej pre mie ry or ga ni zo wać tzw.
wpro wa dze nia i dys ku sje po pre mie ro we. Te ostat -
nie od by wa ją się naj czę ściej po pre mie rze, de dy ko -
wa nej mło dym lu dziom i są oka zją do roz mo wy
twór ców spek ta klu z pu blicz no ścią. Wi dzo wie mo -
gą za dać py ta nia, wy ra zić swo je wąt pli wo ści,
chwa lić i kry ty ko wać – ta kie spo tka nia ma ją za -
tem wa lor edu ka cyj ny nie tyl ko dla tych, któ rzy
oglą da li przed sta wie nie, lecz rów nież dla je go wy -
ko naw ców i po my sło daw ców. 

Wpro wa dze nia do ko lej nych pre mier ma ją for -
mę pa ne li dys ku syj nych, na któ rych za pro sze ni
go ście – spe cja li ści z da nej dzie dzi ny – dys ku tu -
ją z pu blicz no ścią. Roz mo wa to czy się wo kół kon -
tek stów istot nych dla po wsta ją cej pre mie ry, po -
dej mo wa ne są te ma ty, któ re mo gą sta no wić in -
spi ra cję pod czas przed sta wie nia, bez na rzu ca nia
je dy nej słusz nej je go in ter pre ta cji. Do tej po ry go -
ści li śmy w Te atrze No wym sę dziów, fi lo zo fów,
pro fe so rów, te atro lo gów, znaw ców sztu ki i me -
diów. Wi dzo wie, po prze ła ma niu pierw szej nie -
uf no ści, chęt nie włą cza li się do roz mo wy. Co waż -
ne – go ście wy stę pu ją w ro li eks per tów, ale każ -
dy głos ze stro ny wi dzów li czy się tak sa mo. Ta ka
otwar ta for ma spo tka nia gwa ran tu je moż li wość
wy mia ny po glą dów, kon fron ta cji z in ny mi punk -
ta mi wi dze nia, jed no cze śnie sta jąc się ży wym do -
wo dem na to, że te atr mo że być miej scem czyn -
ne go uczest nic twa w kul tu rze.

Za in te re so wa nie wpro wa dze nia mi do spek ta -
kli i roz mo wa mi z ar ty sta mi ro śnie z każ dą ko lej -
ną pre mie rą. Spo tka nia te bę dą kon ty nu owa ne
w przy szłym se zo nie te atral nym. Sta no wią one
atrak cyj ną pro po zy cję rów nież dla na uczy cie li,
pro wa dzą cych gru py te atral ne. Ta ka for ma spo -
tka nia mo że być cie ka wym do peł nie niem warsz -
ta tów, a jed no cze śnie po ka zać te atr od in nej stro -
ny – ja ko miej sce, gdzie by wa się nie tyl ko po to, że -
by obej rzeć przed sta wie nie, lecz rów nież po to, by

Edukowanie widza
Najatrakcyjniejszą formą edukacji teatralnej wydaje się ta, która daje
możliwość uświadomienia uczniom, że również oni, jako widzowie 
i odbiorcy, są częścią teatru.



Jo�an�na�Mar�chew�ka:�Ja�ką�szko�łę�za�pa�mię�-
tał�Pan�ja�ko�uczeń?�
prof.�dr�hab.�Jan�Fa�zla�gić:�Szko ła, do któ rej

uczęsz cza łem, do brze wpi sy wa ła się w re alia
PRL -u. By ła bar dzo re stryk cyj na, zor ga ni zo wa na
we dług sztyw nych za sad. Wła ści wie ca ły sys tem
edu ka cji zbu do wa no wów czas wo kół ka ry. Jed na
z do tkli wych me tod wy cho waw czych po le ga ła
na przy kład nym uka ra niu na tle kla sy, czę sto
więc brak ka ry od czu wa li śmy już ja ko na gro dę.
A ja�ką�szko�łę�ba�da�pan�Pro�fe�sor�dziś�ja�ko

spe�cja�li�sta�od�za�rzą�dza�nia�w oświa�cie?�

Po zna ję szko łę od stro ny te go, kto w niej pra -
cu je i ja ką kształ ci mło dzież. Je śli cho dzi o to,
ja kie zmia ny za szły, to na pew no zmie ni li się
na uczy cie le. W ra mach PRL -owskie go sys te mu
sta no wi li bar dzo zdy scy pli no wa ną gru pę za -
wo do wą, a przy tym by li le piej wy kształ ce ni
niż na uczy cie le dziś tra fia ją cy do za wo du. 
Po sia da li wię cej wie dzy hu ma ni stycz nej, np.
na uczy cie le przed mio tów ści słych nie ogra ni -
cza li się do do bre go rze mio sła w roz wią zy wa -
niu rów nań, ale mie li też do brą orien ta cję
w tym, co dzie je się w świe cie kul tu ry. De fac to

PRL -owska szko ła by ła bar dziej ho li stycz na niż
obec na. 

A ucznio wie? Ci dzi siej si są od zwier cie dle niem
te zy Eri cha From ma − „bez tru du i bó lu”. Upo -
wszech ni ło się my śle nie, że wy si łek na le ży wy -
eli mi no wać, więc każ da pró ba na ło że nia obo -
wiąz ków łą czy się w ich od czu ciu z re stryk cja mi,
z na ru sze niem god no ści ucznia. Wy ra sta na na -
szych oczach po ko le nie, któ re mu na nie wie lu
spra wach za le ży. Tak ukształ to wa na po sta wa
wo bec ży cia to jest, nie ste ty, tak że efekt pra cy
szko ły. 
Sko�ro� zgod�nie� z za�sa�da�mi� mar�ke�tin�gu

szko�ła�świad�czy�usłu�gi,�a uczeń�jest�w niej
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roz ma wiać, spo ty kać cie ka wych lu dzi. Ta ka for ma
edu ka cji te atral nej da je moż li wość uświa do mie -
nia uczniom, że rów nież oni, ja ko wi dzo wie i od -
bior cy, są czę ścią te atru. 

Za ku li so we wta jem ni cze nia

Po czu ciu bu do wa nia wspól no ty mię dzy wi dza -
mi a te atrem sprzy ja rów nież uchy le nie rąb ka ta -
jem ni cy i za pro sze nie za ku li sy, w miej sca na co
dzień nie do stęp ne, któ re roz bu dza ją cie ka wość wi -
dzów, da ją im po czu cie wta jem ni cze nia. W tym
ce lu Te atr No wy or ga ni zu je wy ciecz ki dla grup zor -
ga ni zo wa nych i osób in dy wi du al nych. Wy ciecz ki
dla grup szkol nych od by wa ją się w każ dy po nie -
dzia łek. Po nie waż cie szą się du żą po pu lar no ścią,
chęt nych obo wią zu ją wcze śniej sze za pi sy. Pod czas

ta kiej po dró ży po te atrze ucznio wie za glą da ją za
ku li sy, ma ją oka zję sta nąć na te atral nej sce nie, za -
po znać się z za da nia mi po szcze gól nych pra cow ni,
cza sa mi rów nież obej rzeć po kaz cha rak te ry za cji.
Wy ciecz ce to wa rzy szy barw na, na sy co na aneg do -
ta mi i prze są da mi opo wieść, któ ra wpro wa dza
w rze czy wi stość te atru. Ta ka wy pra wa mo że być
in te re su ją ca za rów no dla naj młod szych, jak i dla
star szych uczniów. Za każ dym ra zem jej uczest ni -
cy ma ją po czu cie, że do świad czy li świa ta, któ ry
dla więk szo ści osób jest nie do stęp ny. Ob na że nie
me cha ni zmów rzą dzą cych sce ną i te atrem po sze -
rza znacz nie świa do mość mło dych wi dzów, spra -
wia, że świat ten sta je się bar dziej oswo jo ny, zro zu -
mia ły. Na wy ciecz kę po te atrze w każ dy dru gi po -
nie dzia łek mie sią ca wy brać się mo gą rów nież

in dy wi du al ni wi dzo wie, któ rzy nie za leż nie od wie -
ku i co dzien nych za jęć chcie li by na chwi lę wnik -
nąć w ma te rię te atru.

We spół w ze spół ucze nie się te atru

Spo tka nia wo kół ko lej nych pre mier w ra mach
Fo rum Ak tyw nych Wi dzów i wy ciecz ki po te atrze
to ini cja ty wy skie ro wa ne do wszyst kich wi dzów
Te atru No we go. War to do dać, że udział w nich jest
cał ko wi cie bez płat ny. Ze wzglę du na pro po no wa -
ny re per tu ar do od bior ców na szych spek ta kli na le -
żą ucznio wie w wie ku gim na zjal nym, li ce al nym
oraz oso by do ro słe. Ofer ta edu ka cyj na Te atru No -
we go jest za tem skie ro wa na głów nie do tych grup
wie ko wych. Wy ciecz ki po te atrze da ją jed nak moż -
li wość wpro wa dze nia w świat sce ny rów nież
młod szych uczniów, któ rzy po ten cjal nie na le żą do
gro na na szych przy szłych wi dzów. 

W nad cho dzą cym se zo nie Te atr No wy ma za -
miar po sze rzyć swo ją ofer tę edu ka cyj ną – ak tu al -
nie po wsta je pro gram, w któ rym mię dzy in ny mi
prze wi dzia ne są za ję cia dla na uczy cie li, po sze rzo -
na ofer ta dla szkół oraz no we for my wy kła dów
i po ka zów otwar tych. Wszyst kie in for ma cje o na -
szych dzia ła niach moż na zna leźć na stro nie in ter -
ne to wej: www.te atr no wy.pl w za kład ce Edu ka cja.
Je ste śmy otwar ci na po trze by i su ge stie śro do wi -
ska na uczy ciel skie go. Je śli ma ją Pań stwo po my sły,
dzię ki któ rym mo gli by śmy „uczyć le piej” w za kre -
sie te atru, pro si my o kon takt pod ad re sem ma ilo -
wym: a.ba rel kow ska@te atr no wy.pl

dr Aga ta Ba reł kow ska 
– spe cja li sta ds. edu ka cji te atral nej w Te atrze 
No wym im. Ta de usza Łom nic kie go w Po zna niu

Rozmowa z prof. Janem Fazlagiciem

Czy nauczyciele gotowi są
na test prawdy?

prof. dr hab. Jan Fazlagić – pracownik naukowo-dydaktyczny Uniwersytetu
Ekonomicznego w Poznaniu oraz Uczelni Vistula w Warszawie, ekspert 
w dziedzinie zarządzania wiedzą, zarządzania w oświacie oraz marketingu
usług edukacyjnych. 

Panel dyskusyjny poprzedzający premierę „Dwunastu gniewnych ludzi” (od lewej: filozofowie −
dr Karolina Cerk oraz dr Piotr W. Juchacz; sędziowie − Krystian Marchwiak oraz Michał
Grześkowiak; dr Agata Barełkowska – Teatr Nowy 
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klien�tem,�to�na�tu�ral�ną�kon�se�kwen�cją�ta�kie�-
go�my�śle�nia�sta�je�się�od�rzu�ce�nie�wy�cho�waw�-
czej,�for�ma�cyj�nej�funk�cji�tej�in�sty�tu�cji.

No, tak, ale pro blem po le ga rów nież na tym, że
„ak cjo na riat jest roz drob nio ny” – jak to się okre -
śla w eko no mii. Ozna cza to, że ci wszy scy, któ rzy
ko rzy sta ją z usług szko ły, nie są jed no rod ną gru -
pą. Kie dyś, gdy funk cjo no wa ły za wo dów ki przy -
za kła do we, to re la cja mię dzy na kła da mi a efek -
ta mi by ła bar dzo wi docz na. Na to miast dzi siaj
mło dzi lu dzie w chwi lę po skoń cze niu szko ły wy -
jeż dża ją do in ne go mia sta lub za gra ni cę.
W związ ku z tym nie ma żad nych sprzę żeń
zwrot nych. Na uczy cie lom trud no jest się do wie -
dzieć, czy są do bry mi na uczy cie la mi, czy nie. Do -
sta ją na to miast in for ma cje in ne go ty pu, wy ni ka -
ją ce z przy ję tej pro ce du ry awan su za wo do we go
− ci, któ rzy wy peł nią wię cej do ku men tów, są
lep szy mi na uczy cie la mi. Na tu ral nie, nie są, ale
sys tem uczy lu dzi dzia ła nia we dług przy ję tych
za sad. W ten spo sób za po mi na się o isto cie i ko -
rze niach do brej edu ka cji. 
We�dle�ja�kich�teo�rii�pe�da�go�gicz�nych,�Pa�na

zda�niem,�po�win�no�się�kształ�cić�szko�le,�aby
za�cho�wać�ów�zdro�wy�ko�rzeń?

Teo rie utrud nia ją i szko dzą edu ka cji. Zwy kły
zdro wy roz są dek oka zu je się waż ny. Do pe da go gi -
ki za kra dło się du żo ta kich sztucz nych teo rii,
wpro wa dza się trud ne po ję cia na okre śle nie re la -
cji uczeń – na uczy ciel, po to, aby je za cza ro wać.
Po to, że by szko ły wyż sze mia ły wię cej moż li wo -
ści ha bi li to wa nia pra cow ni ków na uko wych.
Rów nież po to, że by na uczy cie le -prak ty cy i pa sjo -
na ci czu li się onie śmie le ni po tę gą wie dzy pe da -
go gicz nej. Praw da jest ta ka, że do bry na uczy ciel
to czło wiek in te li gent ny, kie ru ją cy się mą dro ścią
ży cio wą i do brym ser cem, no i na tu ral nie po sia -
da ją cy za sób wie dzy fa cho wej z okre ślo nej dzie -
dzi ny – to jest uni wer sal na pod sta wa. 

W Pol sce nie po trzeb nie przy kła da się do pe da -
go gi ki sztucz ną nad bu do wę tech no kra tycz ną,
a tym cza sem po ziom kształ ce nia w szko łach pe -
da go gicz nych wy pa da in mi nus. Ma ło się o tym
mó wi, że źle się dzie je na uni wer sy te tach, o ni -
skiej ja ko ści śro do wi ska na uko we go, zaj mu ją ce -
go się pe da go gi ką w Pol sce. Oczy wi ście, są au to -
ry te ty, ale je śli nie po tra fią wy cho wać na stęp ców
god nych sie bie, to ich war tość rów nież spa da.
Ma my też sła bą ja kość ba dań na uko wych w za -
kre sie pe da go gi ki. 
Czy�to�zna�czy,�że�jed�nym�z naj�słab�szych

ogniw�w pol�skiej�edu�ka�cji�są�wyż�sze�uczel�-
nie,�przy�go�to�wu�ją�ce�na�uczy�cie�li�do�za�wo�du?

Tak, ale to nie tyl ko wi na uczel ni. Cho dzi o to,
że do za wo du tra fia ją oso by, któ re nie zna la zły
so bie miej sca gdzie in dziej. Po wsze dnie wia do -
mo, że w Fin lan dii, gdzie jest naj lep szy sys tem
edu ka cji, na uczy cie la mi zo sta ją naj lep si ab sol -
wen ci uni wer sy te tów. U nas jest od wrot nie. Co
z tym zro bić? Trud no zna leźć pro ste roz wią za -
nie, bo ozna cza ło by to ko niecz ność dzie le nia lu -
dzi na „lep szych” i „gor szych”, a pol scy na uczy -
cie le nie po zwo lą so bie na to, że by ich war to -
ścio wać. W ich mnie ma niu wszy scy są cen ni
i wspa nia li, więc nie ma sen su od dzie la nie ziar -
na od plew. 

Na�uczy�cie�le�co�raz�czę�ściej�tra�cą�po�czu�cie
wła�snej�war�to�ści.�Jak�dziś�moż�na�za�cho�wać
atrak�cyj�ność�w tym�za�wo�dzie?

Wśród pol skich na uczy cie li ist nie je ro dzaj nie -
zdro wej kon ku ren cji. Zja wi sko to moż na okre ślić
mia nem „dum pin gu dy dak tycz ne go”. W eko no -
mii dum ping po le ga na ob ni że niu ce ny pro duk -
tu po ni żej kosz tów pro duk cji tyl ko po to, że by
ktoś go ku pił. W szko le ma my z nim do czy nie nia
wów czas, gdy na uczy cie le, że by przy po do bać się
uczniom, ob ni ża ją kry te ria wy ma gań. To me cha -
nizm roz po wszech nio ny rów nież na uczel niach.
Kie dy ba da my sa tys fak cję ze stu dio wa nia, to re -
gu lar nie wy gry wa ją wy kła dow cy, u któ rych ła -
two zdać eg za min. Po trzeb na jest spój ność dzia -
łań. Je śli wszy scy na uczy cie le bę dą sta wia li jed -
na ko wo wy so kie wy ma ga nia, to po ja wi się
kla row ny prze kaz dla ucznia – tu taj nie ma kom -
pro mi sów; je steś sła by – do sta niesz sła bą oce nę.
Trze ba sil nej wo li po stro nie wszyst kich na uczy -
cie li, że by nie ma ni pu lo wać kry te ria mi me ry to -
rycz ny mi. 
Na� czym�po�win�no� po�le�gać� za�rzą�dza�nie

wie�dzą�w szko�le?
Na umie jęt no ści po łą cze nia trzech ro dza jów

wie dzy: psy cho pe da go gicz nej, któ ra jest po trzeb -
na w kla sie, me ry to rycz nej, któ ra jest rdze niem
da nej dys cy pli ny na uko wej oraz wie dzy or ga ni -
za cyj nej, me ne dżer skiej, za któ rą od po wia da dy -
rek tor szko ły. Pi szę o tym w mo jej książ ce; „Za -
rzą dza nie wie dzą w szko le”. Nie wcho dząc te -
raz w szcze gó ły, do po wiem tyl ko jesz cze – tak
jak przy każ dym za rzą dza niu, trze ba opra co -
wać ce le, stra te gie i prze ło żyć je na spe cy fi kę
pra cy szko ły. Je że li mó wi my o prze sy ła niu wie -
dzy, to za sta nów my się, jak na przy kład geo graf
po wi nien do wia dy wać się o no wych od kry -
ciach, a jak an gli sta po wi nien na dą żać za roz -
wo jem ję zy ka, itp. Po le cam wszyst kim pol skim
na uczy cie lom wy ni ki ba dań Do uga Le mo va,
opu bli ko wa nych w książ ce pt. „Ucz jak Mistrz:
49 tech nik na ucza nia, któ re po zwo lą zdać ma tu -
rę two im uczniom”. („Te ach Li ke a Cham pion:
The 49 Tech ni qu es That Put Stu dents on the Path
to Col le ge”). Au tor po wró cił do ko rze ni do brej
edu ka cji, opi su jąc po pro stu czter dzie ści dzie -
więć sku tecz nych tech nik sto so wa nych przez
na uczy cie li róż nych przed mio tów.
Gdy�by�zo�stał�Pan�do�rad�cą�mi�ni�stra�edu�-

ka�cji,�to�ja�kich�wska�zó�wek�udzie�lił�by�Pan
sze�fo�wi?

Za rzą dza nie oświa tą w na szym kra ju jest bar -
dzo trud ne, bo w ogó le trud ne jest za rzą dza nie
pol skim spo łe czeń stwem, a w spo sób szcze gól ny
do ty czy to spo łecz no ści na uczy ciel skiej. Trud no
wpro wa dza się re for my, po nie waż za wsze znaj -
dzie się ja kaś gru pa, któ ra uży wa jąc gór no lot -
nych ha seł, za blo ku je pew ne dzia ła nia. To cie ka -
we, że Pol ska sły nie z te go, że ma wy bit ne jed -
nost ki, ale kie dy zbio rą się one w gru pę
kil ku dzie się ciu osób, to ich ilo raz in te li gen cji dra -
stycz nie spa da. Mo że dla te go też im wię cej osób
wy po wia da się na te mat oświa ty, tym ja kość de -
cy zji w tym za kre sie spa da. 

Nie po tra fię na przy kład zro zu mieć, dla cze go
nie któ re de cy zje do ty czą ce oświa ty uza sad nia się

wy stą pie niem od osob nio nych przy pad ków.
W szko le X wy stą pi ło ja kieś zja wi sko lub miał po -
ja wić się ja kiś efekt, któ ry się nie po ja wił i na tej
pod sta wie bu du je się uogól nie nia, sta wia te zy na -
tych miast od no szo ne do ogó łu. 

Nie mam re cept na re for mę, ale chciał bym
zwró cić uwa gę na pro blem zwią za ny z eli tar -
nym kształ ce niem. Po ja wia ją się po my sły
zwią za ne z to tal ną de cen tra li za cją, ale ona
ozna cza ła by, że za pew ni li by śmy do bre wy -
kształ ce nie 20- 30% Po la ków. Naj słab si zo sta li -
by na koń cu pe le to nu, co nie jest do bre z punk -
tu wi dze nia go spo dar ki. Naj le piej roz wi ja ją się
pań stwa, w któ rych są spój ne sys te my edu ka -
cji, ale nie ste ty, pó ki co da le ko nam do mo de lu
bry tyj skie go czy szwaj car skie go. Obec nie
w Pol sce mó wi się du żo o pro ble mie wy klu cze -
nia spo łecz ne go, ale za ma ło mó wi się o po trze -
bie kształ ce nia elit. W eli tar nych szko łach mu -
sie li by pra co wać eli tar ni na uczy cie le. Czy pol -
scy na uczy cie le są go to wi na test praw dy, że
spo śród nich jest ok. 15% bar dzo do brych, ale
więk szość jest mier na? 

Że by coś zmie nić, przy szli na uczy cie le po win -
ni mieć na uni wer sy te tach w ra mach przy go to -
wa nia do za wo du przed mio ty, któ re uczą po dej -
mo wa nia de cy zji w opar ciu o fak ty i da ne na uko -
we. Prze cięt ny na uczy ciel opie ra się na in tu icji
i na emo cjach. Po dam przy kład − pra wie każ dy
na uczy ciel jest prze ko na ny, że o suk ce sie dy dak -
tycz nym de cy du je ma ło licz na kla sa, pod czas gdy
ist nie je wie le ba dań na uko wych nie po twier dza -
ją cych tych prze ko nań. 
Ale� ta�kie� prze�ko�na�nia� pod�po�wia�da� do�-

świad�cze�nie�za�wo�do�we.
Nie cho dzi tu o to, kto ma ra cję, tyl ko że by

każ dy na uczy ciel umiał prze ro bić choć kil ka dy -
le ma tów edu ka cyj nych, od wo łu jąc się do ba -
dań na uko wych, że by umiał prze ana li zo wać
ta be le, wy ni ki i wy cią gnąć wnio ski dla sie bie.
Ten ro dzaj do świad cze nia in te lek tu al ne go jest
zu peł nie ob cy pol skie mu na uczy cie lo wi. Kie dy
po ja wia ją się ra por ty z ba dań edu ka cyj nych,
prze pro wa dza ne w kra jach unij nych, pol ski na -
uczy ciel nie po tra fi ich ab sor bo wać men tal nie,
z od nie sie niem do sie bie. 
Czy�uda�ło�by�się�pa�nu�Pro�fe�so�ro�wi�po�wie�-

dzieć�coś�sym�pa�tycz�ne�go�o nas�−�na�uczy�cie�-
lach?

Moc ną stro ną pol skich na uczy cie li jest en tu -
zjazm. Na uczy cie lom wciąż za le ży, nie ma
w nich ab ne ga cji. Na wet kie dy pro te stu ją, pi -
szą pe ty cje, to w imię te go, że chcą ro bić róż ne
rze czy. Jest w nich ener gia, ale bra ku je im za -
ufa nia. Mi ni ster stwo oświa ty jest to tal nie kry -
ty ko wa ne przez to śro do wi sko. Każ de mu mi ni -
stro wi za rzu ca się nie zna jo mość re aliów, za po -
mi na jąc, że każ dy mi ni ster to prze cież by ły
na uczy ciel. Ży czył bym so bie, aby po wsta wa ły
kon struk tyw ne roz wią za nia sys te mo we. Aby
te go en tu zja zmu na uczy ciel skie go wy star czy -
ło na za rzą dza nie oświa tą, a nie tyl ko „swo ją”
kla są. Jest ku te mu po ten cjał. 

Roz ma wia ła Jo an na Mar chew ka 
– na uczy ciel kon sul tant ODN w Po zna niu
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N
o wa pod sta wa pro gra mo wa na kła da na
na uczy cie li obo wią zek przy go to wa nia
uczniów do ży cia w spo łe czeń stwie in for -

ma cyj nym. Mo gło by się wy da wać, że po lo ni ści
ja ko pe da go dzy od po wie dzial ni za uwraż li wia -
nie mło dych lu dzi na uni wer sal ne war to ści czy
skła nia nie ich do re flek sji nad kon se kwen cja mi
przyj mo wa nych po staw mo ral nych ma ją
w tym za kre sie ogra ni czo ne moż li wo ści; że
o wie le trud niej bę dzie im wy ko rzy stać no wo -
cze sne tech no lo gie niż na uczy cie lom przed mio -
tów ści słych czy przy rod ni czych. Ta blet, pen -
dri ve, kom pu te ro wa mysz wy da ją się nie
przy sta wać do ist nie ją ce go od dzie się cio le ci
w świa do mo ści Po la ków ob ra zu po lo ni sty –
na uczy cie la, wy róż nia ją ce go się szcze gól nym
cha rak te rem peł nio nej przez sie bie mi sji, stró ża
na ro do we go sa crum − tra dy cji, li te ra tu ry, kul -
tu ry.1 Jak jed nak bez uży cia no wo cze snych tech -
no lo gii sty mu lo wać i roz wi jać za in te re so wa nia
hu ma ni stycz ne mło de go czło wie ka, przed sta -
wi cie la „po ko le nia Sie ci”, dla któ re go te le fon ko -
mór ko wy i kom pu ter są na rzę dzia mi de fi niu ją -
cy mi styl ży cia? 

Od dwóch lat uczę ję zy ka pol skie go w tzw. 
e -kla sach. Za rów no nie co dzien ny cha rak ter pro -
wa dzo nych prze ze mnie ze spo łów, jak i du że
moż li wo ści do bo ru za pew nia nych przez szko łę
na rzę dzi skło ni ły mnie do po łą cze nia tra dy cyj -
nych me tod na ucza nia z roz wią za nia mi no wy -
mi, do tąd (na szer szą ska lę) rzad ko sto so wa ny -
mi w na ucza niu mło dzie ży. Wy po sa żo ne w ta -
ble ty iPa d2 i clas sma te’y mo bil ne pra cow nie
kom pu te ro we, dzien nik elek tro nicz ny, in ter ne -
to we plat for my edu ka cyj ne zde cy do wa nie
zmie ni ły mój warsz tat. Jed nak na rzę dziem,
z któ re go ko rzy stam naj czę ściej, jest za opa trzo -
na w od po wied nie opro gra mo wa nie ta bli ca in -
te rak tyw na. Kie dy w 2008 ro ku po raz pierw -
szy mia łem oka zję wy ko rzy stać ją do przy go to -
wa nia i prze pro wa dze nia za jęć, zro zu mia łem,
że mnie i mo ich uczniów cze ka ją du że zmia ny.
Dziś je stem prze ko na ny, że zmia ny te po dą ża ją
we wła ści wym kie run ku. 

Efek tow niej czy efek tyw niej?

Jed ną z naj istot niej szych róż nic mię dzy prze -
bie giem lek cji z za sto so wa niem tra dy cyj nych
me tod a to kiem za jęć pro wa dzo nych z wy ko -
rzy sta niem tech nik in for ma cyj no -ko mu ni ka cyj -
nych jest czas efek tyw nej pra cy ucznia. We dług
prze pro wa dzo nych w 1995 ro ku ba dań tzw.
czas wy ko rzy sta ny (czy li po ży tecz ny dla roz wo -

ju) pod czas lek cji wy no si nie wie le po wy żej 5 mi -
nut.2 Jest on za tem nie wy star cza ją cy dla wol -
niej pra cu ją cych uczniów. Nie po wo dze nia
szkol ne mło dych lu dzi czę sto są spo wo do wa ne
tym, że prze zna cza ją oni zbyt ma ło (to zna czy
mniej niż po trze bu ją) cza su na opa no wy wa nie
prze wi dzia nych pro gra mem tre ści.3 Kil ka mi -
nut po świę co nych na przy swo je nie no we go
ma te ria łu nie każ de mu wy star czy, by od po -
wied nio przy go to wać się do spraw dzia nu. Nie -
za do wa la ją ce oce ny są z ko lei przy czy ną ob ni -
że nia mo ty wa cji i dal szych nie po wo dzeń. Nie
prze pro wa dzo no jesz cze ba dań cza su, w któ -
rym uczeń sku tecz nie pra cu je pod czas za jęć
z wy ko rzy sta niem mul ti me diów, je stem jed nak
prze ko na ny, że jest on znacz nie dłuż szy niż na
lek cjach pro wa dzo nych tra dy cyj ny mi me to da -
mi. Do ce nia ją to wy ko rzy stu ją cy ta bli ce mul ti -
me dial ne na uczy cie le, któ rzy nie tra cą cen nych
mi nut na prze pi sy wa nie frag men tów tek stu,
ry so wa nie ta bel czy sche ma tów. Przy go to wa -
ne przez nich slaj dy już je za wie ra ją. Co wię cej,
pre zen to wa ne ob ra zy są in te rak tyw ne, moż na
je pod świe tlać, pod kre ślać, prze su wać. Jed no
klik nię cie otwo rzy po żą da ną w da nym mo men -
cie apli ka cję, wy świe tli tekst, ob raz lub stro nę
in ter ne to wą. Kil ka kro ków uak tyw ni za so by
plat form edu ka cyj nych lub po zwo li nam prze -
pro wa dzić test. Naj waż niej sze jed nak, że
wszyst ko to dzie je się pra wie na tych miast, bez
za kłó ca nia ryt mu pra cy na lek cji. 

Kon kret ny przy kład? Wy obraź my so bie za ję -
cia po świę co ne czyn ni kom ryt mi zu ją cym
wiersz. Na uczy ciel, ko rzy sta ją cy z tra dy cyj nej
ta bli cy tra ci cen ne mi nu ty, by za pi sać na niej
wy bra ne wer sy oma wia ne go utwo ru. Uwa ża
się za szczę ścia rza, bo na dnie szu fla dy zna lazł
ka wa łek ko lo ro wej kre dy, któ rym za zna czy
śred niów kę. Przy kład pre zen tu je się nie źle. Nie -
ste ty, po chwi li trze ba go wy ma zać (a za tem
bez pow rot nie utra cić), by zro bić miej sce na ko -
lej ne za pi sy. Pe da gog przed sta wia ją cy to sa mo
za gad nie nie z po mo cą ta bli cy in te rak tyw nej
ma in ne moż li wo ści. Wy świe tla jąc slajd z tek -
stem, sku pi na nim uwa gę uczniów, a na stęp nie
po pro si ich o wy ko ny wa nie za dań. Ta bli ca sa -
ma bę dzie re ago wać na dzia ła nia. Jed no do -
tknię cie wy świe tli licz bę sy lab w wer sach lub
spo wo du je zmia nę ko lo ru ry mu ją cych się wy -
ra zów, ich po więk sze nie, ruch. Uak tyw nie nie
sy gna łu dźwię ko we go po in for mu je ucznia, czy
wła ści wie wska zał ana fo rę. Ko lej ne slaj dy bę dą
za wie rać in ne stro fy wier sza, za wsze jed nak ist -
nie je moż li wość po wro tu do ele men tów już
omó wio nych. Pre zen ta cję do dat ko wo moż na
uroz ma icić gra fi ka mi lub frag men ta mi fil mów. 

Pod ko niec za jęć war to spraw dzić wie dzę
i umie jęt no ści wszyst kich bio rą cych w nich
udział uczniów. Słu żą do te go in te rak tyw ne sys -
te my udzie la nia od po wie dzi. Umoż li wia ją one
nie tyl ko spraw ne prze pro wa dze nie te stu, ale
tak że na tych mia sto wą je go oce nę. W swo jej
pra cy z „e -kla sa mi” ko rzy stam z przy go to wa -

Multimedia na lekcji
języka polskiego

Programy do tworzenia ćwiczeń na tablicach interaktywnych to narzędzia,
których granice wykorzystania wyznaczają umiejętności i wyobraźnia.

Gimnazjalista − Jakub Bąk, prezentuje swoją notatkę dotyczącą „Qvo vadis?”



O
czy wi stym jest, że szko ła prze sta ła już
od daw na być dla uczniów głów nym
źró dłem do star cza nia in for ma cji i wie -

dzy o świe cie. Obok niej ro lę ta ką od gry wa
przede wszyst kim In ter net. Je śli jed nak szko -
ła bę dzie sku tecz nie wy ko rzy sty wać no wo cze -
sne tech no lo gie w na ucza niu, to mo że umie -
jęt nie włą czyć od bior ców pro ce su kształ ce nia
w je go two rze nie, ucząc tym sa mym kre atyw -
no ści, współ pra cy i sa mo dziel ne go funk cjo no -
wa nia w spo łe czeń stwie.

Jed nym z prost szych na rzę dzi WEB 2.0, tj.
ser wi sów in ter ne to wych po zwa la ją cych od -
bior com stron WWW jed no cze śnie być ich au -
to ra mi, są blo gi.  Dziś blo go wać mo że każ dy –
i ten, kto ma coś war to ścio we go do po wie dze -

nia, i ten, kto chce po pro stu po dzie lić się in for -
ma cją o wła śnie zje dzo nym obie dzie. Co tu taj
jest waż ne dla nas, na uczy cie li, to fakt, że blo -
gi są na rzę dziem bar dzo pro stym, z któ rym
bez pro ble mu po ra dzi so bie każ dy – na wet
dziec ko z wcze snych klas szko ły pod sta wo -
wej. Nie trze ba być in for ma ty kiem, nie trze -
ba znać ję zy ka HTML, wy star czy umieć ko rzy -
stać z prze glą dar ki in ter ne to wej, znać in ter -
fejs, np. Wor da i mieć kon to e -ma il, by
sa me mu móc stwo rzyć wła sną edu ka cyj ną
(lub mniej edu ka cyj ną) stro nę WWW.

Co jest bar dzo istot ne − blog two rzy na -
uczy ciel ra zem z ucznia mi. On jed nak ma zde -
cy do wa nie wię cej upraw nień i moż li wo ści,
bo wiem jest głów nym au to rem i ad mi ni stra -

to rem stro ny. To na uczy ciel mo że za pra szać
do współ two rze nia blo ga i anu lo wać wy sła ne
za pro sze nia bądź za blo ko wać do stęp do nie go
oso bom nie po żą da nym, to na uczy ciel mo że
uczy nić blog pry wat nym bądź pu blicz nym, to
na uczy ciel mo że nie tyl ko za miesz czać wła -
sne po sty i ko men ta rze, ale przede wszyst kim
in ge ro wać w po sty i ko men ta rze in nych
(w tym wy pad ku uczniów), cze go nie mo gą
ro bić po zo sta li człon ko wie blo ga, chy ba że na -
uczy ciel – ad mi ni stra tor przy zna im „upraw -
nie nia ad mi ni stra to ra”. Nad tym więc, co po -
ja wia się na te go ty pu stro nie in ter ne to wej,
na uczy ciel ma peł ną kon tro lę. Tek sty, fil my,
pre zen ta cje, ob ra zy, opi nie, lin ki – to wszyst -
ko i na uczy ciel, i uczeń mo gą bez żad nych pro -
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ne go przez jed ne go z pro du cen tów ta blic opro -
gra mo wa nia umoż li wia ją ce go udzie le nie od po -
wie dzi z do wol ne go urzą dze nia ob słu gu ją ce go
In ter net. Wy ni ki – za rów no po szcze gól nych
osób, jak i uśred nio ne ca łe go ze spo łu − otrzy -
mu ję od ra zu. Dzię ki wy świe tla ją cym się na ta -
bli cy czy tel nym wy kre som (słup ko wym lub ko -
ło wym) na tych miast uzy sku ję in for ma cję, któ -
re za gad nie nia zo sta ły przez mo ich uczniów
opa no wa ne, a któ re wy ma ga ją po wtó rze nia.
Jak wi dać, ta bli ce in te rak tyw ne da ją na uczy -
cie lom ogrom ne moż li wo ści. Te raz za sta nów -
my się, jak mo gli by je wy ko rzy stać ucznio wie. 

Po myśl, za no tuj, za pre zen tuj

Uczniow skie no tat ki czę sto są two rzo ny mi
bez myśl nie ko pia mi wy po wie dzi na uczy cie la.4

Bier ne prze pi sy wa nie słów trud no za li czyć do
cza su efek tyw nie wy ko rzy sta ne go na lek cji, dla -
te go pra cę z pierw szo kla si sta mi za zwy czaj roz -
po czy nam od kształ ce nia umie jęt no ści kon stru -
owa nia map my śli. W ruch idą kred ki, pi sa ki,
klej. Kie dy moi pod opiecz ni zna ją już pod sta wy
kon stru owa nia no ta tek nie li ne ar nych, za czy -
na ją ko rzy stać ze słu żą cych do ich two rze nia
apli ka cji (np. Sim ple mind, iTho ughts HD lub X -
-mind). Opra co wa ne z ich po mo cą struk tu ry
moż na w każ dej chwi li edy to wać – usu wać
mniej istot ne ele men ty, zmie niać układ pól lub
ko lo ry, do da wać zdję cia, gra fi ki, lin ki do stron
in ter ne to wych.

Gim na zja li ści ma ją za tem moż li wość wy ka -
za nia się nie tyl ko swo ją wie dzą, ale tak że umie -

jęt no ścia mi pro jek to wa nia prze strze ni i po my -
sło wo ścią. Dzię ki ta bli cy in te rak tyw nej pre zen -
ta cja tak przy go to wa nych prac prze bie ga bar -
dzo spraw nie. Spra woz daw ca nie mu si się już
mar twić tym, czy użył wy star cza ją co du żej
czcion ki, by mo gli ją od czy tać ko le dzy sie dzą cy
w tyl nych ław kach. Ucznio wie, oma wia jąc pre -
zen to wa ny przez sie bie ma te riał, do wol nie go
roz wi ja ją, po więk sza ją, a na wet ani mu ją. Ma -
pa mo że być na stęp nie dru ko wa na, wy sła na ja -
ko za łącz nik pocz ty al bo za miesz czo na w Sie ci.
Do bry pro gram do two rze nia ta kich no ta tek po -
łą czo ny z we wnętrz ną mo ty wa cją na sto lat ków
za zwy czaj przy no si nad spo dzie wa nie do bre
efek ty. Pra ce są wie lo po zio mo we, przej rzy ste,
cie ka we pod wzglę dem gra ficz nym. Świad czą
o du żym za an ga żo wa niu au to rów. War to tę
me to dę po le cić na uczy cie lom wszyst kich przed -
mio tów. Któż bo wiem nie chciał by pra co wać
z wła ści wie zmo ty wo wa ny mi i kre atyw ny mi
mło dy mi ludź mi, któ rzy nie ma ją pro ble mów
z pre zen to wa niem swo ich roz wią zań?

Nie ta ki dia beł strasz ny…

W myśl przy wo ła nej już pod sta wy pro gra -
mo wej ce lem kształ ce nia ogól ne go jest m. in.
przy go to wa nie uczniów do spraw ne go funk -
cjo no wa nia we współ cze snym świe cie oraz
roz wi ja nie ich umie jęt no ści po słu gi wa nia się
no wo cze sny mi tech no lo gia mi in for ma cyj no -
-ko mu ni ka cyj ny mi. Jed nak nie tyl ko za pi sy
roz po rzą dze nia wy mu sza ją na po lo ni stach
uwzględ nie nie w pra cy no wych tech no lo gii.

Czy ni to tak że ota cza ją ca nas rze czy wi stość.
Przy znam, że nie ro zu miem mo ich ko le gów
bro nią cych, „tra dy cyj ne go” warsz ta tu pra cy.
Tym bar dziej, że kie dy ob ser wu ję, jak przy go -
to wu ją się do za jęć, nie wi dzę w tym nic „tra -
dy cyj ne go”. Z tech no lo gii in for ma cyj no -ko mu -
ni ka cyj nych ko rzy sta ją na wet ci, któ rzy
otwar cie de kla ru ją, że te go nie ro bią. Kto, szu -
ka jąc in for ma cji, ni gdy nie się gnął do za so bów
Sie ci? Kto nie wy ko rzy stał edy to ra tek stu do
na pi sa nia spraw dzia nu lub nie po peł nił mul -
ti me dial nej pre zen ta cji? Go ogle, Word czy Po -
wer Po int to na rzę dzia, z któ rych ko rzy sta my
tak czę sto, że dziś na wet nie de fi niu je my ich
ja ko „no wo cze snych”. Się ga my po nie, po nie -
waż uła twia ją nam pra cę, po ma ga ją za osz -
czę dzić czas, są wy god ne w uży ciu. My ślę, że
wła śnie dla te go wkrót ce prze ko na my się do
ko lej nych tech no lo gii, i że wśród nich znaj dą
się in te rak tyw ne ta bli ce.
1 Okre śle nie po lo ni sty ja ko „stró ża na ro do we go sa crum” za -
po ży czy łem od Grze go rza Lesz czyń skie go.
G. Lesz czyń ski, Po lo ni sta nie ba ca, „Po li ty ka” 2008, nr 10,
do da tek „Nie zbęd nik in te li gen ta”, s. 24-27.
2 Opra co wa nie ba dań zo sta ło przed sta wio ne w: Z. Kwie ciń -
ski, So cjo pa to lo gia edu ka cji, Olec ko 1995, s. 97.
3 Za uwa żył to B. Nie mier ko, ko men tu jąc wy ni ki ba dań 
Z. Kwie ciń skie go. B. Nie mier ko, Oce nia nie szkol ne bez ta -
jem nic, War sza wa 2002, s. 209..
4 Na wią zu ję tu do spo strze żeń za war tych w: D. Bu ehl, Stra -
te gie ak tyw ne go na ucza nia, Kra ków 2004, s. 163. 

Grze gorz Pią tas 
– do rad ca me to dycz ny ds. na ucza nia ję zy ka pol skie go;

na uczy ciel ję zy ka pol skie go w Gim na zjum 
w No wym To my ślu

O pożytkach 
z blogowania

Pomaga w przygotowaniu do egzaminu. Wspomaga proces wyrównywania
szans edukacyjnych. Sprzyja integrowaniu grupy. Możliwości edukacyjnego
zastosowania bloga jest wiele – czy można z nich nie skorzystać? 
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ble mów za miesz czać na blo gu. Jak więc nie
wy ko rzy stać cze goś, co jest tak pro ste w ob -
słu dze i ma tak wie le moż li wo ści?

Kil ka prak tycz nych wska zó wek

Po ni żej kil ka roz wią zań, któ re sto so wa łam
w mi nio nych la tach, blo gu jąc na ję zy ku pol -
skim z mo imi kla sa mi – ucznia mi gim na zjum.
1. Blog mo że my wy ko rzy stać do opra co wa nia

przez ca łą kla sę ja kie goś te ma tu/pro ble mu.
Te mat nie po wi nien być jed nak sfor mu ło wa -
ny w spo sób zbyt la ko nicz ny, a pro blem mu -
si być od po wied nio sze ro ki. Ucznio wie przy
je go opra co wy wa niu po win ni oprócz wia do -
mo ści mieć pra wo do przed sta wia nia wła -
snej opi nii.
Oto przy kład pierw sze go po sta za miesz czo -
ne go prze ze mnie dla uczniów kla sy trze ciej.
Ko lej ne za da nie zwią za ne by ło z oma wia -
nym na za ję ciach tek stem „Ro mea i Ju lii”
(na fo to gra fii obok wy po wie dzi uczniów):

W pra cę na blo gu nie wszy scy ucznio wie
an ga żu ją się na tym sa mym po zio mie.
Śred nio 3-4 oso by w kla sie po zo sta ją bier ne,
i by naj mniej nie z po wo du bra ku do stę pu
do In ter ne tu. Mo gą się jed nak zre ha bi li to -
wać przez  pod su mo wa nie da ne go wąt ku
na blo gu bądź ust ną od po wiedź z opra co -
wa ne go te ma tu. Wszyst ko za le ży od in wen -
cji na uczy cie la. Każ da pra ca uczniów pod -
le ga oczy wi ście oce nie wg usta lo nych
wcze śniej kry te riów.

2. Blog mo że my wy ko rzy stać do pra cy w gru -
pach bądź do opra co wa nia ja kie goś pro ble -
mu przez wy bra ny ze spół uczniów – spo -
sób po stę po wa nia mo że być bar dzo po dob -
ny do opi sa ne go wy żej.

3. Nie jed no krot nie zda rza się, że na uczy ciel
chce wy ko rzy stać ob raz, ma pę, na gra nie
czy ja kiś tekst źró dło wy, wie, że gdzieś jest
w Sie ci, ale nie pa mię ta stro ny. Dzię ki blo -
gom mo że stwo rzyć so bie wła sną „bi blio te -

kę” ma te ria łów dy dak tycz nych, go to wych
w każ dej chwi li do uży cia. Mo że też po pro -
sić uczniów o za miesz cze nie ja kichś in for -
ma cji po trzeb nych do re ali za cji te ma tu na
ich kla so wym blo gu. Zwy kle po ma ga ją bar -
dzo chęt nie i wy naj du ją nie jed no krot nie
rze czy, któ re na praw dę za dzi wia ją – po pro -
stu są lep si w „wy kop kach”, no i ma ją wię -
cej cza su.

4. Blo gi mo gą też słu żyć ja ko stro ny in ter ne -
to we róż nych nie for mal nych grup dzia ła -
ją cych w szko łach (np. kół za in te re so wań
ty pu LOP, Klub Eu ro pej ski, Ca ri tas, te atr
itd). Przed sta wiać mo gą pra ce i opi nie
człon ków da nej gru py lub dzia łać zwy -
czaj nie ja ko ko mu ni ka tor. Mo gą być rów -
nież wy ko rzy sty wa ne przez wy cho waw -
ców klas do opra co wy wa nia ja kichś te -
ma tów lek cji wy cho waw czych czy do
pro wa dze nia kla so wej kro ni ki, tyl ko
w spo sób tro chę bar dziej nie for mal ny

i przy za an ga żo wa niu wszyst kich osób
w kla sie.

Moż li wo ści jest mnó stwo, wy star czy tro chę
wy obraź ni.

Efek tyw nie i bez piecz nie

Blo gi świet nie po ma ga ją w przy go to wa niu
do eg za mi nów gim na zjal nych czy spraw -
dzia nów i po wtó rek.  Uczą przede wszyst kim
wy szu ki wa nia i se lek cjo no wa nia in for ma cji
zna le zio nych w In ter ne cie, umie jęt ne go wy -
ra ża nia wła snych my śli i ko men to wa nia są -
dów in nych osób, za bie ra nia gło su i okre śla -
nia wła sne go sta no wi ska w da nej spra wie.
Bez wąt pie nia przy czy nia ją się do pod no sze -
nia umie jęt no ści po ru sza nia się w Sie ci, se -
lek tyw ne go czy ta nia, war to ścio wa nia i ka te -
go ry za cji in for ma cji. Blo gi wspo móc więc
mo gą tak że pro ces wy rów ny wa nia szans
edu ka cyj nych dzie ci i mło dzie ży z ma łych
miast i wio sek. Przy oka zji  dzię ki nim two rzą

się „blo go we” spo łecz no ści kla so we, blo gi bo -
wiem in te gru ją mło dzież, po zwa la ją po ko nać
nie śmia łość nie tyl ko w sto sun ku do sie bie,
ale i na uczy cie la.

Mi nu sem blo go wa nia z ucznia mi jest
w pew nym sen sie ich cza so chłon ność − na -
uczy ciel śle dzić mu si wą tek, aby unik nąć nie -
po żą da nych lub po wta rza ją cych się in for ma -
cji, a w ra zie ich po ja wie nia się od po wied nio
za re ago wać. Po tym, jak ucznio wie skoń czą
za miesz cza nie po stów i ko men ta rzy, mu si do -
ko nać oce ny tre ści (a ta kiej oce ny nie da się
roz pi sać na punk ty – wkład pra cy uczniów
jest bar dzo róż ny, a ich po my sło wość nie zna
gra nic).

I jesz cze je den mi nus − na uczy ciel, któ ry
chce czę sto wy ko rzy sty wać blo gi, w do dat ku
w pa ru kla sach, nie jest w sta nie kon tro lo wać
(chy ba że nie po trze bu je snu) po praw no ści or -
to gra ficz nej, in ter punk cyj nej i ję zy ko wej po -
stów i ko men ta rzy za miesz cza nych przez

uczniów, jest ich bo wiem zbyt du żo. Z tym pro -
ble mem jed nak po ra dzić so bie moż na na róż ne
spo so by – wszyst ko za le ży od po my sło wo ści
i me tod sto so wa nych przez na uczy cie la.

Bar dzo waż ne jest, aby de cy du jąc się na
wy ko rzy sty wa nie blo gów czy in nych na rzę -
dzi i apli ka cji in ter ne to wych tech no lo gii
WEB 2.0 w edu ka cji, pa mię tać o prze pro wa -
dze niu lek cji do ty czą cych za gro żeń czy ha ją -
cych na mło dych lu dzi ser fu ją cych w Sie ci.
Po moc ne do opra co wa nia te go te ma tu mo gą
być np. stro ny: www.dyz ur net.pl, www.dziec -
kow sie ci.pl, www.kid protect.pl/na uczy cie le.

Tak więc po wo dze nia w blo go wa niu!

An na Czy życ ka 
− na uczy ciel ję zy ka pol skie go 

(Gim na zjum w Stró żach), tre ner umie jęt no ści mięk kich,
tech no lo gii WEB 2.0, mne mo tech nik 

i tech nik szyb kie go czy ta nia (In sty tut Na uki Lek ti kon),
au tor, ad mi ni stra tor i mo de ra tor kil ku na stu 

edu ka cyj nych stron in ter ne to wych współ two rzo nych
przez uczniów, wy ko rzy stu ją cych tech no lo gię WEB 2.0. 



W
i ki są spe cy ficz ny mi stro na mi in ter ne to -
wy mi, do two rze nia któ rych nie po trzeb -
na jest zna jo mość ję zy ka HTML. Pro ces

ich edy to wa nia oka zu je się mniej skom pli ko wa -
ny niż ob słu ga ta kich edy to rów tek stu, jak Mi -
cro soft Word. Nie mu si my więc oba wiać się, że
no we na rzę dzie bę dzie zbyt cza so chłon ne, aby
uży wać go na co dzień. Na zwa Wi ki po cho dzi
z ję zy ka ha waj skie go i zna czy „szyb ko”. Pierw sze
opro gra mo wa nie te go ty pu zo sta ło stwo rzo ne
w 1995 ro ku przez War da Cun nin gha ma. Wi ki
cie szą się co raz więk szą po pu lar no ścią w Sta -
nach Zjed no czo nych, ale tak że w Eu ro pie,
zwłasz cza w Niem czech.

Wi ki nie po sia da ją z gó ry na rzu co nej for my,
tak więc o spo so bie ich wy ko rzy sta nia de cy du je
na uczy ciel. Mo gą one za tem peł nić funk cję in for -
ma cyj ną, pro jek to wą, a tak że być prze strze nią
za rów no pra cy sa mo dziel nej, jak i gru po wej. Na
kla so wej stro nie Wi ki moż na za miesz czać ćwi -
cze nia do dat ko we oraz te, któ re za da je my
uczniom do do mu. Po nad to mo że my je za pro jek -
to wać tak, aby słu ży ły roz wi ja niu wszyst kich
spraw no ści ję zy ko wych. Co   istot ne, dzię ki ła twej
ob słu dze stro ny te moż na do pa so wy wać do in dy -
wi du al nych po trzeb kla sy.

Jak stwo rzyć kla so wą Wi ki?

Ist nie je wie le por ta li, na któ rych Wi ki prze zna -
czo ne do ce lów edu ka cyj nych do stęp ne są za dar -
mo. Naj po pu lar niej sze z nich to: http://www.wi -
ki spa ces.com/ oraz http://wi ki si ne du ca tion.we -
tpa int.com/. Za ło że nie wła snej Wi ki jest bar dzo
pro ste, wy star czy za lo go wać się na stro nie i po -
stę po wać zgod nie z in struk cją. W przy pad ku
stro ny http://www.wi ki spa ces.com/ pierw szym
kro kiem bę dzie wy bór za kład ki „I’m a te acher”
(Je stem na uczy cie lem) a na stęp nie „Sign up and
start your Wi ki” (Za re je struj się i utwórz wła -
sną Wi ki). Wi ki dla ce lów edu ka cyj nych ofe ru je
za bez pie cze nia, dzię ki któ rym tre ści pu bli ko wa -
ne na stro nie bę dą do stęp ne je dy nie dla za re je -
stro wa nych użyt kow ni ków. W trak cie two rze -
nia na szej stro ny, na le ży wy brać usta wie nie „Pri -
va te”, na stęp nie w za kład ce „Typ Wi ki” wy brać
opcję „Edu ka cja K -12”. Dzię ki te mu uzy ska my
dar mo wy do stęp do wy so kiej ja ko ści usłu gi. Je śli
na tknie my się przy two rze niu Wi ki na ja kie kol -
wiek pro ble my, mo że my po słu żyć się do dat ko -
wy mi in struk cja mi. 

Na uczy ciel mo że za miesz czać na Wi ki in for -
ma cje do ty czą ce za sad or ga ni za cji pra cy na lek -
cji, ter mi nu kla só wek, har mo no gra my prze bie gu
pro jek tów. Mo że rów nież pu bli ko wać za da nia

do mo we i do dat ko we ćwi cze nia, a tak że od sy łać
do in nych źró deł wie dzy, umiesz cza jąc przy dat -
ne lin ki. Je śli cho dzi o roz wi ja nie spraw no ści pi -
sa nia, to nie wąt pli wą za le tą jest funk cja umoż -
li wia ją ca na uczy cie lo wi śle dze nie pro ce su two -
rze nia tek stu przez ucznia. Ob ser wo wa nie, ja kie
błę dy uczeń sam po pra wił oraz ja kie zmia ny na -
niósł w struk tu rze tek stu, po ma ga zro zu mieć je -
go in dy wi du al ne po trze by edu ka cyj ne.

Za sto so wa nie no we go me dium z pew no ścią
ko rzyst nie wpły nie na mo ty wa cję pra cy
uczniów. Moż li wość two rze nia pro jek tów on -li -
ne w gru pach uczy ich współ pra cy, umie jęt no -
ści ne go cja cji i osią ga nia po ro zu mie nia, któ re są
bar dzo waż ne we współ cze snym świe cie. Świet -
nie spraw dza się to w wy ko rzy sta niu plat form
edu ka cyj nych przy pro jek tach in ter kul tu ro wych,
jak np. eTwin ning. Dzię ki Wi ki ucznio wie mo gą
roz wi jać umie jęt no ści za rów no ję zy ko we, jak
i me dial ne, pu bli ku jąc efek ty swo ich wy sił ków,
opa tru jąc pra ce zdję cia mi, na gra nia mi wi deo
i au dio (np. pod ca sty) czy mu zy ką, któ ra zwią -
za na jest z re ali zo wa nym pro jek tem.

Przy kła do we za da nia 

Ist nie je wie le go to wych po my słów na wy ko -
rzy sta nie Wi ki w na ucza niu ję zy ków ob cych. Oto
nie któ re z nich: 
• Tra ve lo gue jest pro po zy cją, któ rą moż na wy -

ko rzy stać, gdy oma wia my ma te riał zwią za ny
z po dró ża mi. Po le ga na stwo rze niu przez
uczniów opi su swo jej wy ciecz ki kla so wej lub
sce na riu sza po dró ży, któ rą chcie li by od być
w przy szło ści.

• Co bę dzie na te ście? jest za da niem za pro jek -
to wa nym tak, aby roz wi jać ko ope ra cję mię dzy
ucznia mi. Po le ga ono na ze bra niu przez nich
po my słów do ty czą cych po ten cjal nych py tań
te sto wych. 

• Cze go na uczy li śmy się na lek cjach u Pa ni X?
jest oka zją do za sta no wie nia się, kie dy ucznio -
wie wy ko rzy sta li na by te na lek cjach ję zy ka
umie jęt no ści po za szko łą. Mo gą po dzie lić się
opo wie ścia mi na przy kład o tym, jak by li
w sta nie ob ja śnić ob co kra jow com dro gę lub jak
po ra dzi li so bie z za ku pem bi le tu za gra ni cą.

• FAQ umoż li wia uczniom bie żą ce za da wa nie
py tań do ty czą cych ma te ria łu pro gra mo we -
go. Od po wie dzi na nur tu ją ce py ta nia mo gą
im udzie lić ich ko le dzy z gru py bądź też na -
uczy ciel.

• Flat Stan ley Pro ject jest pro po zy cją skie ro wa -
ną przede wszyst kim do uczniów młod szych.
Po le ga na fo to gra fo wa niu bo ha te ra kre sków ki

w róż nych miej scach (np. w ki nie, w par ku,
w sa mo cho dzie), a na stęp nie na wkle ja niu
zdjęć na wspól ną stro nę Wi ki i opi sy wa niu,
gdzie był i co ro bił Stan ley. Po nie waż w na -
szym kra ju kre sków ka ta nie jest zna na, Stan -
leya moż na za stą pić in ną po sta cią, zna ną i lu -
bia ną przez na szych uczniów.1

• Ho tlist jest two rzo nym przez uczniów zbio rem
uży tecz nych i cie ka wych lin ków do stron, któ -
rych te ma ty ka po kry wa się z ma te ria łem ak -
tu al nie re ali zo wa nym na za ję ciach (np. hob -
by, ro dzi na, tra dy cje). Każ dy wpis na li ście po -
wi nien za wie rać ty tuł, krót ki opis za war to ści
stro ny oraz uza sad nie nie jej uży tecz no ści.

• Cha in let ter to za da nie, któ re po słu żyć mo że
do po wtó rze nia ma te ria łu przed te stem. Po le -
ga na tym, że pa ry uczniów wy my śla ją po jed -
nym py ta niu, a na stęp nie prze sy ła ją je e -ma -
ilo wo do ko lej nej pa ry. Ta mu si od po wie dzieć
na py ta nie, ma jąc moż li wość sko rzy sta nia
z no ta tek. Po udzie le niu od po wie dzi ucznio wie
wy my śla ją ko lej ne py ta nie, skie ro wa ne do na -
stęp nej oso by. Wszyst kie py ta nia oraz od po -
wie dzi pu bli ku je my na stro nie Wi ki, two rząc
w ten spo sób ba zę za gad nień do po wtó rze nia.

• De ba ta jest za da niem roz wi ja ją cym umie jęt -
no ści ar gu men ta cyj ne uczniów. Na stro nie Wi -
ki umiesz cza my opis kon tro wer syj nej sy tu acji.
Kla sę dzie li my na dwie gru py o prze ciw staw -
nych po glą dach. Obie gru py po win ny zna leźć
jak naj wię cej źró deł w In ter ne cie, któ re po pie -
ra ły by ich punkt wi dze nia. De ba tę wy gra gru -
pa, któ ra zbie rze więk szą licz bę źró deł oraz
krót ko opi sze za war te w nich ar gu men ty.2

Je śli wy ko rzy stu je my Wi ki, po dob nie jak i in -
ne no we me dia, do re ali za cji ja kich kol wiek za -
dań, mu si my pa mię tać o tym, aby by ły one od -
po wied nio zdy dak ty zo wa ne. Je śli re ali zo wa ne
za da nia nie bę dą do sto so wa ne do gru py do ce lo -
wej, mo gą znie chę cić uczniów do pra cy. War to
jed nak pod kre ślić, że in ne po ten cjal ne za gro że -
nia, jak choć by tak czę sto dys ku to wa ne bez pie -
czeń stwo w Sie ci, zo sta ły w przy pad ku Wi ki zmi -
ni ma li zo wa ne.
1 http://www.teachersfirst.com/content/wiki/
2 Kovacic, A., Bubas G., Zlatovic M. 2008: Evaluation of
activities in  teaching English as a second language.
(http://leonardo-lets.net/ict/common/download/
AndrejaKovacic.pdf) 

Barbara Myczko 
− doktorantka w Zakładzie Dydaktyki i Metodyki

Nauczania Języków Obcych w Instytucie Lingwistyki
Stosowanej UAM w Poznaniu
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Potencjał Wiki
Polecam włączenie technologii Wiki do nauczania języków obcych. To
bezpieczne narzędzie, stwarzające różne możliwości wspomagania procesu
uczenia się i nauczania.  
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Ape tyt i die ta

– Do bry film dzi siaj wi dzia łem… 
– I co z te go? Przy da się do cze goś? 
Tak moż na by za pi sać sche mat dia lo gu mię dzy

ki no ma nem a kimś, kto uczy, czym ki no jest i jak
je oglą dać. Pierw szy wie, że bez cen ne jest do -
świad cze nie, prze ży cie, spo tka nie od bior cy z twór -
cą. Dru gi zda je so bie spra wę, że uczyć trze ba we -
dług pla nu, me to dycz nie i ra cjo nal nie, ze świa do -
mo ścią ogra ni czeń (po pierw sze – wła snych, po
dru gie – od bior cy, po trze cie, naj święt sze – cza su).
Nic to, że dia log to schi zo fre nicz ny i nie po trze ba
an ta go ni stów, by do świad czyć go we wła snej gło -
wie. Nie trze ba ta len tu Sher loc ka Hol me sa (Wal -
lan de ra, Blom kvi sta, Flan do ri na), by wy de du ko -
wać, na któ rą stro nę prze chy li się sza la. 

Na co dzień obo wią zu je zrów no wa żo na die ta.
Spo ra dycz nie war to jed nak ze zwo lić na triumf
ape ty tu. Zmik so wać ki no ni szo we z ma in stre -
amem, sko ja rzyć z so bą fil my, któ rych nie po -
rząd ku je ka te go ria ga tun ku czy te ma tu. To nie
cha os, lecz przed smak kul tu ro we go bo gac twa.

W szkol nej przy go dzie z edu ka cją fil mo wą nie
bra ku je oka zji, by eks pe ry men to wać i świę to -
wać. Do te go, co re gu lar ne i osa dzo ne w pro gra -
mo wym kon tek ście, do da wać wy da rze nia efe me -
rycz ne, któ re swą od mien no ścią od świe ża ją ru -
ty nę. My ślę, że ta ką ro lę mo że speł niać kon kurs
fil mo wy. Ko rzy sta jąc z do świad czeń or ga ni za to -
ra Mię dzysz kol ne go Kon kur su Wie dzy o Fil mie,
chcia ła bym po dzie lić się ob ser wa cja mi na te mat
ko rzy ści i szans, ja kie otwie ra ta for ma. 

Sło dy cze nie szko dzą (w umia rze)

Gło szę po chwa łę kon kur sów, zwłasz cza je śli
nie przy po mi na ją spraw dzia nów i olim piad,
a wpro wa dza ją twór czy fer ment i sta no wią wy -
zwa nie – am bit ne, ale ta kie, któ re mu moż na spro -
stać. Kon kur sy fil mo we na da ją się do te go szcze -
gól nie. Przede wszyst kim dla te go, że syn kre tycz ny
cha rak ter dzie ła fil mo we go in spi ru je do po szu ki -
wa nia róż no rod nej for mu ły sta wia nych przed
uczest ni ka mi za dań.

Moż li wo ści jest co nie mia ra. Pierw sza de cy zja
do ty czy wy bo ru ro li, w ja kiej ob sa dzi my ucznia.
Czy wy stą pi ja ko twór ca fil mo wy (kon kur sy etiud

czy krót kie go me tra żu), czy ja ko widz. Wy bie ram
opcję dru gą, w któ rej na le ży wy ka zać się po pierw -
sze tym, że oglą da się du żo i uważ nie, po dru gie –
ze zna jo mo ścią kon tek stów i ję zy ka fil mo we go, po
trze cie, że roz po zna je się lu dzi ki na, ich do ko na -
nia i cha rak te ry stycz ny styl (re ży se rii, gry ak tor -
skiej, czy in nej sfe ry współ two rze nia fil mu).

Im wię cej zróż ni co wa nia for mal ne go, tym pre -
cy zyj niej war to okre ślić w re gu la mi nie kon kur -
su za kres ma te ria łu, któ re go zna jo mość bę dzie
oce nia na. Dry fo wa nie łaj bą po bez kre sach ki na
mo że stra cić im pet, gdy od sło ni się praw da, że to,
cze go nie zna my, po wie lo kroć prze wa ża to, co
już się wie. 

W kon kur sie zwy kle do brze spraw dza się for -
ma te stu, za wie ra ją ca py ta nia uzu peł nia ne wi -
zu al nie. Krót ki se ans, bę dą cy ko la żem kil ku fil -
mów mi ja ją ce go se zo nu, sta no wić mo że punkt
wyj ścia do za dań po le ga ją cych na roz po zna wa -
niu ty tu łów (i twór ców). Cza sa mi trze ba wy ja -
śnić znaj du ją ce się po za przy to czo nym frag men -
tem do po wie dze nie sce ny, roz po znać re kwi zyt,
od gad nąć kon tekst bio gra ficz ny. Spo ro oży wie nia
wpro wa dza ją zna ne fil mo we dia lo gi. Po pu lar no -
ścią cie szy się też roz po zna wa nie mu zy ki fil mo -

wej, któ rej obec ność pod kre śla syn kre tycz nie
współ ist nie je w fil mie ob ra zu, dźwię ku i sło wa.

Za da nia po le ga ją ce na ana li zie sce ny, roz po -
zna niu ty pu mon ta żu, czy pla nu fil mo we go do -
brze jest kon stru ować na przy kła dach z fil mów,
o któ rych obej rze nie wcze śniej po pro si li śmy. Ka -
dry są wów czas zna jo me, zni ka nie pew ność co

do wła ści we go zdia gno zo wa nia sce ne rii. Mul ti -
me dial na pre zen ta cja fo to sów, uru cha mia au rę
za gad ki lub za ba wy w ukła da nie puz zli.

Jed ną z in te rak tyw nych kon ku ren cji te go rocz -
nej edy cji by ło za da nie po le ga ją ce na uło że niu
pa ra fra zy wy lo so wa ne go ty tu łu fil mu. Każ dy ze -
spół pre zen to wał swo ją za gad kę i od ga dy wał te
uło żo ne przez in nych. Wśród naj cie kaw szych
zna la zły się mię dzy in ny mi: Wer ter w za mknię -
tym po ko ju („Sa la sa mo bój ców”), Pi sarz w pę tli
cza su („O pół no cy w Pa ry żu”) oraz Trzy ra zy „k”:
książ ka, krew i kicz („Zmierzch”).

Bez cen nym wa lo rem kon kur su fil mo we go jest
to, że sku pia lu dzi, któ rzy de kla ru ją za in te re so -
wa nie te ma tem i nie kie dy na praw dę za ska ku ją
kul tu rą fil mo wą. Ry wa li za cja wy zwa la in wen -
cję i ak tyw ność, któ ra sprzy ja in te rak cjom. Na -
su wa się jesz cze jed na re flek sja − za da nia kon -

Filmowy przekładaniec
IV Mię dzysz kol ny Kon kurs Wie dzy o Fil mie obył się w XVII Li ceum
Ogól no kształ cą cym w Po zna niu (w mar cu br.). Zor ga ni zo wa ny zo stał
przez po lo nist ki − Re na tę Bo ro wiak i Li dię Ga piń ską. W tym ro ku
w kon kur sie wzię ło udział osiem na ście dwu oso bo wych dru żyn z wiel -
ko pol skich szkół po nad gim na zjal nych. Lau ry przy zna no ze spo ło wi z VI
LO w Po zna niu oraz dwóm dru ży nom z LO im. Ma rii Mag da le ny w Po -
zna niu. Na stęp na edy cja kon kur su pla no wa na jest na wio snę 2013,
a in for ma cje o hi sto rii kon kur su i re gu la mi nie znaj du ją się na stro nie
szko ły (www. zso4. po znan. pl).

Uczestnicy IV Międzyszkolnego Konkursu Wiedzy o Filmie
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kur so we wpro wa dzo ne w co dzien ną szkol ną
prak ty kę mo gły by nieść ze so bą zbyt du żą daw -
kę lu dycz no ści, je śli jed nak po zo sta ną w wy mia -
rze de se ru, to speł nią swo ją funk cję.

Spe cia li te de la ma ison

Idea kon kur su fil mo we go ma ogrom ny po ten -
cjał i mo że być re ali zo wa na we dług roz ma itych
re cep tur. Prze pis moż na mo dy fi ko wać – ja po -
dzie lę się tym, co sta no wi kan wę po my słu dla
Mię dzysz kol ne go Kon kur su Wie dzy o Fil mie, któ -
ry współ or ga ni zu ję. For mu ła jest „sta ła”, „czy tel -
na” i „dwu to ro wa”. Sta ra my się po pu la ry zo wać
sztu kę fil mo wą, spla ta jąc ze so bą kla sy kę i te raź -
niej szość ki na. 

Uczest ni cy kon kur su wie dzą, cze go się mo gą
spo dzie wać. Po pierw sze: obo wią zu je zna jo mość
fil mów, któ re we szły na ekra ny pol skich kin
w ostat nim se zo nie. Umow na zna jo mość, bo dwa -
na ście mie się cy za owo co wa ło po nad stu dwu dzie -
sto ma ty tu ła mi, nie spo sób więc znać ich wszyst -
kich. Nie ba ga tel nym za da niem jest zna le zie nie

kom pro mi su w wy bo rze tych, któ rych do ty czyć
bę dą kon kur so we py ta nia. Prio ry te tem są ty tu ły
na gra dza ne, dzie ła sław nych re ży se rów, gło śne
ekra ni za cje. Ale wy da rze niem ro ku są rów nież
prze bo je po pkul tu ry, ka so we fil my ma in stre amu,
mo że nie za wsze ar cy dziel ne, ale sta no wią ce 
si gnum tem po ris i do ma ga ją ce się uwzględ nie nia.

Kon ku ren cja „kto wi dział wię cej i do kład niej
pa mię ta” naj le piej spraw dza się na re per tu arze
świe żym. Do ce nia orien ta cję w tym, co dzie je się
w kul tu rze na praw dę współ cze snej, któ rej szkol -
ne pod ręcz ni ki, a na wet do bra wo la po lo ni stów
nie są w sta nie wpro wa dzić na lek cje. Mło dzi czu -
ją się tu jak ry ba w wo dzie: to jest ich te ren, ich
czas, ich fil my. Gdy by spy tać o ty tu ły sprzed lat
pię ciu, by ło by to jak się ga nie do epo ki lo dow co -
wej, obec ni li ce ali ści by li wów czas dzie się cio lat -
ka mi i ani im się śni ło oglą dać ni szo we ki no au -
tor skie. W zna jo mo ści ty tu łów ostat nie go se zo -
nu mo gą na to miast śmia ło ry wa li zo wać
z na uczy cie la mi, nie ma łe jest praw do po do bień -
stwo, że oka żą się lep si.

Po dru gie: obo wią zu je zna jo mość kil ku fil mów
za li cza nych do kla sy ki fil mo wej. W ro ku ubie -
głym wska za ne by ły ty tu ły pol skich do ku men -
tów. W tym ro ku by ły to czte ry pol skie fil my fa -
bu lar ne: „Po piół i dia ment”, „Jak być ko cha ną”,
„Rejs” i „Ama tor”. Ucznio wie od po wia da li mię -
dzy in ny mi na py ta nie o zwią zek mię dzy dwo -
ma ro la mi Zbysz ka Cy bul skie go, któ ry za grał
Wik to ra Ra wi cza („Jak być ko cha ną”), na wią zu -
jąc do wcze śniej sze go bo ha te ra: Mać ka Cheł mic -
kie go („Po piół i dia ment”). Usta la li spo so by wpro -
wa dza nia re tro spek cji w fil mie J. W. Ha sa lub in -
ter pre to wa li me ta fo rę stat ku wy ciecz ko we go, na
któ rym roz gry wa się fa bu ła „Rej su”. 

For mu ła kon kur su, wy ma ga ją ca zna jo mo ści
za rów no fil mów ostat nich se zo nów, jak i kla sy ki,
po zwa la na ko ja rze nie fak tów i cie ka wo stek, od -
wo łu je się do wie dzy z hi sto rii ki na, sta no wi
punkt wyj ścia do py tań in ter pre ta cyj nych i ana -
li tycz nych. Nie oce nio na jest w tym przed się wzię -
ciu do stęp ność za so bów Fil mo te ki Szkol nej

Kil ka pie cze ni na jed nym ogniu

Gdy bym mia ła naj kró cej okre ślić sens or ga ni -
zo wa nia kon kur su fil mo we go, by ła by nim pró ba
po łą cze nia te go, co przy dat ne dla edu ka cji,
z tym, co jest wy ra zem pa sji (za rów no na uczy -
cie la, jak i ucznia). Czy li wej ście w po dwój ną ro -
lę: ki no ma na i te go, któ ry uczy, czym ki no jest
i jak je oglą dać.

For mu ła kon kur su, któ rą przed sta wi łam, jest
szan są na cie ka we zgra nie sma ków: tra dy cji i no -
wo cze sno ści. Kla sy ka fil mu – do pó ki na sta łe nie
za go ści w szko le hi sto ria fil mu – do pó ty do stęp -
na bę dzie frag men ta rycz nie. Się ga my do niej, gdy
znaj dzie się pre tekst. Przy go to wa nia do kon kur -
su ro lę ta kie go im pul su speł ni ły bez za rzu tu.
Współ cze sność to pieprz i ba zy lia, i wszyst kie
przy pra wy świa ta, dzię ki któ rym sta re re cep tu ry
zy sku ją wi gor – a szko ła wen tyl i od dech.

Są dząc po ko men ta rzach uczest ni ków, kon -
kurs zdo był ich sym pa tię i nie był cza sem stra -
co nym. Cha ry zma tycz ny wy kład pa na An drze -
ja Tom cza ka, dy rek to ra Wy dzia łu Oświa ty, po -
twier dził, że pa sja to wie dza. Spo tkał się
z uzna niem, ja kim ki no ma ni zwy kli trak to wać
fil mo wych fre aków. Ogrom ną po mo cą był
udział opie ku nów dru żyn w skła dzie ju ry. Nie
bez zna cze nia dla suk ce su te go przed się wzię cia
oka za ło się tak że wspar cie fi nan so we Dy rek cji,
Ra dy Ro dzi ców i Ku ra to rium, któ re umoż li wi ło
na gro dze nie naj lep szych. Waż ne jest do bre wy -
po sa że nie szko ły, sprzy ja ją ce fil mo wym po ka -
zom. Po ziom uczniow skich od po wie dzi był nie -
jed na ko wy i to bu dzi na dzie ję. Przede wszyst -
kim ze wzglę du na tych, któ rzy po łknę li bak cy la
ki na i spo tka li się z im po nu ją cą wie dzą ró wie -
śni ków. Du żo emo cji, za kli na nie się, że prze cież
tyl ko na mo ment za po mnia łem lub za po wie -
dzi, że to wca le nie jest trud ne, za rok to my
wy gra my – te po kon kur so we re ak cje są tym, co
spra wia, że mi mo wy sił ku i mo bi li za cji, ja kie
po prze dza ły to wy da rze nie, wspo mi nam je
z przy jem no ścią. 

Re na ta Bo ro wiak − na uczy ciel ka ję zy ka pol skie go
w XVII Li ceum Ogól no kształ cą cym w Po zna niu

Zapraszamy do wzięcia udziału w seminarium filmoznawczym

Różne oblicza filmu animowanego
Organizatorzy:

Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli w Poznaniu i kino „Muza”

Adresat: 

nauczyciele przedmiotów humanistycznych pracujący 

w gimnazjum i szkole ponadgimnazjalnej.

Program:
1. Estetyka japońskiej animacji 

(„Ruchomy zamek Hauru” reż H. Miyazaki)

2. Historia poznańskiej animacji 

(wybitni twórcy, ich dzieła, festiwal „Animator”)

3. Animowana realizacja fabularnego scenariusza 

(„Iluzjonista”  reż. S. Chomet)

4. Animowany dokument 

(„Walc z Baszirem” reż. A. Folman).

Spotkania będą się odbywały od października br. 

raz w miesiącu w kinie „Muza”, wg formuły: 

prelekcja-projekcja-dyskusja. 

Rejestracja on-line przez stronę www.odn.poznan.pl

Kontakt z kierownikiem seminarium:

iwona.wysocka@odn.poznan.pl



T
ym, co skło ni ło nas do za in te re so wa nia się
lek cja mi wy cho waw czy mi w szko le, by ło
spo strze że nie, że ist nie ją skraj nie róż ne po -

glą dy na te mat po trze by pro wa dze nia te go ty pu
za jęć, a w kon se kwen cji od mien ne spo so by wy -
ko rzy sta nia cza su prze zna czo ne go na te lek cje. 

Uwa ża my, że jak kol wiek ży cie szkol ne
stwa rza wie le oka zji do re ali za cji ce lów wy -
cho waw czych, to tzw. lek cje wy cho waw cze
w ca ło ści po win ny im słu żyć. Czy rze czy wi -
ście tak jest? Człon ko wie na sze go Ko ła pod ję -
li pró bę od po wie dzi na to py ta nie, pro wa dząc
ba da nia em pi rycz ne. Głów ny mi ce la mi na -
szych ba dań by ło: 
• opi sa nie lek cji wy cho waw czych z uwzględ -

nie niem te ma tów i spo so bów ich pro wa -
dze nia;

• zba da nie opi nii i po stu la tów mło dzie ży do -
ty czą cych obu po wyż szych kwe stii;

• okre śle nie po zio mu ak tyw no ści mło dzie ży
na lek cjach wy cho waw czych (z usta le niem
przy czyn po dej mo wa nia lub nie podej mo -
wa nia czyn ne go udzia łu w za ję ciach).
W na szych ba da niach po słu ży li śmy się

tech ni ką ba da nia an kie to we go. Do bór ba da -
nej pró by był ce lo wy. Ba da nia prze pro wa dzi li -
śmy w dwóch po znań skich szko łach gim na -
zjal nych. W su mie an kie ty wy peł ni ło 88
uczniów z czte rech klas (trzy pierw sze i jed na
kla sa trze cia). Zde cy do wa ną więk szość wśród
ba da nych sta no wi li chłop cy (51 osób).

Ogra ni czo ne ra my te go ar ty ku łu po zwa -
la ją nam przed sta wić tyl ko naj waż niej sze
wy ni ki na szych ba dań. Oto, co usta li ły śmy:
• naj czę ściej, bo w aż 63%, lek cje wy cho waw -

cze po świę ca ne są spra wom or ga ni za cyj -
nym (uspra wie dli wia nie nie obec no ści
uczniów, przed sta wia nie ocen i punk tów
z za cho wa nia);

• znacz nie rza dziej, bo w18%, lek cje te do ty czą
tzw. te ma tów wy cho waw czych, na przy -
kład: za gro żeń pły ną cych z za ży wa nia nar -
ko ty ków, prze mo cy w szko le, bez pie czeń stwa
pod czas wa ka cji, zdro we go od ży wia nia;

• za mia ny lek cji wy cho waw czych na za ję cia
po świę co ne przed mio tom szkol nym obej -
mu ją ok. 13% przy pad ków;

• naj rza dziej (ok.�6%) lek cje wy cho waw cze
słu żą omó wie niu ak tu al nych pro ble mów
kla so wych.

W naj bar dziej ogól nym pod su mo wa niu ba -
dań mo że my stwier dzić, że lek cje wy cho waw -
cze po strze ga ne są przez uczniów ja ko nie cie -
ka we i – co ła two za tem zro zu mieć − nie
wzbu dza ją one w uczest ni kach ak tyw no ści,
któ ra jest nie zbęd na do re ali za cji ja kie go kol -
wiek ce lu wy cho waw cze go. Co istot ne, ta ne -
ga tyw na oce na obej mu je tak że te za ję cia, na
któ rych po dej mo wa ne są te ma ty − wy da wać
by się mo gło − waż ne dla mło dzie ży, np. po -
zna wa nie sie bie, przy jaźń, mi łość, to le ran cja.
Mo że my się do my ślać, że ta kie lek cje nie speł -
nia ją ocze ki wań uczniów tak, co do ich te ma -
tu, jak i spo so bu pro wa dze nia. Jed ną z przy -
czyn bra ku za in te re so wa nia lek cja mi wy cho -
waw czy mi jest bo wiem wła śnie spo sób ich
pro wa dze nia. Ucznio wie pod kre śla li nie atrak -
cyj ność wy kła du ja ko for my te go ty pu za jęć;
pro po no wa li na to miast dys ku sję, oglą da nie
fil mu wpro wa dza ją ce go do da ne go te ma tu,
a tak że za pra sza nie na lek cje spe cja li stów
i eks per tów. 

Spo śród uczniow skich po stu la tów na uwa -
gę za słu gu ją tak że te, któ re od no si ły się do po -
staw na uczy cie li wo bec uczniów. Ucznio wie
czę sto wy ra ża li po trze bę do świad cza nia ze
stro ny na uczy cie li au ten tycz ne go za an ga żo -
wa nia, nie kła ma nej em pa tii. Np. jed na
z uczen nic na pi sa ła: Chciał bym, że by na sza
na uczy ciel ka na praw dę nas słu cha ła, kie dy
za da je nam py ta nie lub z na mi dys ku tu je.
Ucznio wie ocze ku ją też od na uczy cie li, co mo -
że nie dla wszyst kich oczy wi ste – po czu cia hu -

mo ru, umie jęt no ści żar to wa nia. Jak się oka -
zu je jest to wciąż du ża „si ła wy cho waw cza” 

War ta przy to cze nia jest też wy po wiedź jed -
ne go z uczniów, któ ry stwier dził: Chciał bym
że by na uczy ciel wpro wa dził li de ra kla sy, co
na le ża ło by ro zu mieć ja ko po stu lat zwięk sze -
nia udzia łu sa mych uczniów w kie ro wa niu
prze bie giem lek cji.

Ma jąc już ze bra ny ma te riał ba daw czy, za -
sta na wia li śmy się w na szym ze spo le ba daw -
czym: jak po win ny za tem wy glą dać lek cje
wy cho waw cze, któ re od po wia da ły by po stu la -
tom zgła sza nym przez uczniów? Od po wiedź
na to py ta nie zna leź li śmy w kon cep cji He lio -
do ra Mu szyń skie go1.

Naj waż niej sze za ło że nia tej kon cep cji są na -
stę pu ją ce. Po pierw sze, lek cje wy cho waw cze
po win ny być po świę ca ne na ra dom zwią za -
nym z ży ciem kla sy, a więc np. do ty czą cym
pla nów waż nych dla kla sy i uczniów, wy da -
rzeń, pro ble mów, z któ ry mi kla sa się zma ga
czy sy gna li zo wa nych przez uczniów in te re su -
ją cych ich kwe stii. Dru gim, bar dzo waż nym
za ło że niem jest to, że na ra dy ta kie po wi nien
pro wa dzić nie na uczy ciel, a wy bra ny uczeń
(prze wod ni czą cy kla sy lub oso ba wy bra na
przez uczniów/ na uczy cie la). Na uczy ciel po wi -
nien brać udział w na ra dzie na pra wach
człon ka ze spo łu, a nie oso by spra wu ją cej nad
ze spo łem wła dzę; ewen tu al nie mo że on prze -
jąć ro lę mo de ra to ra dys ku sji.

Świa do mość ogra ni czeń wy ni ka ją cych
z nie wiel kiej pró by ba daw czej, ka że nam bar -
dzo ostroż nie bu do wać uogól nie nia. Z peł nym
prze ko na niem mo że my jed nak sfor mu ło wać
na stę pu ją cą wska zów kę: gwa ran cją zak ty wi -
zo wa nia uczniów na lek cjach wy cho waw -
czych jest po ru sza nie spraw ści śle zwią za nych
z ży ciem kla sy, jak rów nież z pro ble ma mi bli -
ski mi ich co dzien nym do świad cze niom; tak że
ty mi, któ re wy kra cza ją po za do świad cze nia
szkol ne. Bar dzo waż na dla mło dych lu dzi jest
moż li wość udzia łu w za rzą dza niu ży ciem kla -
sy i współ de cy do wa nia o po dej mo wa nych
roz wią za niach, co w na tu ral ny spo sób sta je
się edu ka cją dla de mo kra cji i sa mo rząd no ści.
1 H. Muszyński, System wychowawczy szkoły podstawowej:
zadania teoretyczne, próby stosowania, pierwsze wyniki,
Poznań 1970. 

An na Ku czej mo 
– stu dent ka pe da go gi ki (UAM w Po zna niu) 

oraz fi zjo te ra pii (Uni wer sy tet Me dycz ny w Po zna niu) 

Ol ga Py tlew ska 
– stu dent ka pe da go gi ki (UAM)

Człon ki nie Ko ła Na uko we go Pe da go gi ki 
Opie kuń czo -Wy cho waw czej „RA ZEM”

(pod me ry to rycz ną opie ką prof. Ewy Mu szyń skiej), 
Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych UAM 
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Wychowanie

Wy�kres�1.�Te�ma�ty�lek�cji�wy�cho�waw�czych
w spo�strze�że�niach�mło�dzie�ży�gim�na�zjal�nej
Źró�dło:�ba�da�nia�wła�sne

Lekcja wychowawcza 
– fakty i postulaty

Jak ucznio wie po znań skich gim na zjów oce nia ją lek cje wy cho waw cze i ja kie
zgła sza ją po stu la ty zwią za ne z ich prze bie giem? Wy ni ki swo ich ba dań pre zen -
tu ją stu dent ki z Ko ła Na uko we go Pe da go gi ki Opie kuń czo -Wy cho waw czej
„RA ZEM” (UAM w Po zna niu).
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Zarządzanie szkołą

K
ul tu ra or ga ni za cyj na to po ję cie, któ re
wy ro sło na grun cie teo rii za rzą dza nia
or ga ni za cja mi biz ne so wy mi, szyb ko

jed nak zna la zło od nie sie nie do za sad funk -
cjo no wa nia in sty tu cji po za rzą do wych oraz
pu blicz nych, jak np. służ ba zdro wia i szkol -
nic two. Czym za tem jest to zja wi sko? Skła -
da ją się na nie war to ści, sche ma ty za cho -
wań, mo de le my ślo we i ry tu ały. Zbiór tych
ele men tów mu si być po wszech nie za apro bo -
wa ny (za rów no na po zio mie świa do mym,
jak i nie świa do mym) przez człon ków da nej
in sty tu cji. 

W rze czy wi sto ści szkol nej kul tu rę or ga ni -
za cyj ną okre ślać bę dą na przy kład: po sta wy
i war to ści de cy du ją ce o au to ry te cie; spo sby
roz wią zy wa nia kon flik tów; kry te ria wska -
zu ją ce, ko go trak tu je się ja ko do bre go na -
uczy cie la/pe da go ga; ten den cja do prze wa gi
tra dy cyj nych bądź no wa tor skich me tod na -
ucza nia; ry tu ały to wa rzy skie, np zwy czaj pi -
cia co dzien nej po ran nej ka wy w po ko ju na -
uczy ciel skim. Kul tu ra or ga ni za cyj na za wie ra
też w so bie mi ty i le gen dy do ty czą ce prze -
szło ści in sty tu cji (np. mit zna nych ab sol wen -
tów, nie po kor ne go dy rek to ra, sro gie go ma te -
ma ty ka). 

Czę sto mó wiąc o kul tu rze or ga ni za cyj nej,
uży wa się me ta fo ry gó ry lo do wej. Kul tu ra
jest bo wiem jak nie wi docz na na tra sie okrę -
tu gó ra − nie do strze gal na, do pó ki nie doj -
dzie do ko li zji, czy li na ru sze nia ja kiejś nie -
pi sa nej nor my czy prak ty ki. No wo za trud -
nio ny na uczy ciel mo że za tem nie wie dzieć
nic o ukry tej nor mie przy dzie la nia „mło -
dym” naj gor szych go dzin w pla nie za jęć,
do pó ki nie spró bu je wy wal czyć so bie lep sze -
go usta wie nia gra fi ku, a w kon se kwen cji
zo sta nie sro go zboj ko to wa ny przez star -
szych ko le gów.

W tak spe cy ficz nym śro do wi sku, ja kim
jest szko ła, kul tu ra do ty ka nie tyl ko jej pra -
cow ni ków, ale i „klien tów”, ja ki mi są jej
ucznio wie. Ma ona oczy wi sty wpływ na ich
sa tys fak cję z pro ce su na ucza nia, ale mo że
w spo sób sub tel ny, acz zna czą cy wpły wać
na wy ni ki, kre atyw ność, a na wet po ziom
ab sen cji szkol nej czy kon flik ty mię dzy
ucznia mi. Dla te go tak waż ne jest, by mieć
świa do mość prze strze ni kul tu ro wej miej sca
pra cy i któ re z za cho wań uczniów wy ni ka -
ją z ich in dy wi du al nych „wy bry ków”, a któ -
re są po pro stu od zwier cie dle niem szkol nej
or ga ni za cji kul tu ry.

My ślo wy eks pe ry ment
Jak roz po znać funk cjo nu ją cą w da nej in -

sty tu cji kul tu rę or ga ni za cyj ną? Za cznij my od
my ślo we go eks pe ry men tu, zwa ne go w dia -
gno zie psy cho lo gicz nej tech ni ką pro jek cyj ną.
Wy obraź my so bie in sty tu cję, ja ką jest szko -
ła, ja ko oso bę. Przyj rzyj my się tej oso bie
uważ nie – ile ma lat? Jak się ubie ra? Czy po -
zwa la so bie na eks tra wa ganc ką bi żu te rię?
Przy pa trz my się te raz jej ge stom, spo so bo wi
mó wie nia, spoj rze niu. Na ko niec zaś wy -

obraź my so bie, że mu si my wy znać tej oso -
bie, że nie wy wią za li śmy się ze zło żo nej
obiet ni cy. Ja ka jest jej re ak cja? Ja kich słów
uży wa? Ja kie uczu cia w nas bu dzi? Co cie szy
tę oso bę? Co ją smu ci? Czy szko ła, w któ rej
pra cu ję ko ja rzy mi się za tem z dy na micz ną,
otwar tą na no wo ści na sto lat ką, czy ra czej
z no bli wą star szą pa nią, któ ra na dźwięk sło -
wa „In ter net” do sta je drga wek? Za każ dą
z opi sa nych cech, za cho wań kry ją się sko ja -
rze nia nio są ce ze so bą ob fi tość zna czeń. Kul -
tu ry moż na bo wiem opi sać w spo sób an tro -
po mor ficz ny. Sztyw ne kul tu ry są czę sto ko -
ja rzo ne z ta ki miż po sta cia mi, kul tu ry
bar dziej otwar te – ana lo gicz nie. 

Za dzi wia ją ce, jak wiel ką moc dia gno stycz -
ną ma ją uży te me ta fo ry. Zda rzy ło mi się kie -
dyś usły szeć, że da na pla ców ka oświa to wa
przy po mi na pra cu ją cym w nim oso bom dzie -
więt na sto wiecz ną szwal nię (Ro bi my, co nam
ka żą i nie wie my, ja ka bę dzie na sza przy -
szość), in nym ra zem usły sza łam po rów na -
nie do we so łe go mia stecz ka (Pra cu je my
w spo sób ma ło prze wi dy wal ny i sta bil ny,
więc po zo sta je nam świet nie się ba wić).

Cza sa mi py tam też pra cow ni ków, jak
opo wie dzie li by dwu let nie mu dziec ku o re -
gu łach pa nu ją cych w szko le mię dzy na -
uczy cie la mi i mię dzy na uczy cie la mi
a ucznia mi? To rów nież cie ka wy spo sób kul -
tu ro wej dia gno zy, po zwa la ją cy od siać rze -
czy mniej waż ne od esen cji, sta no wią cej
o isto ciej da nej or ga ni za cji. 

Czę sto zda rza się, że pro szę pra cow ni ków,
by – wy po sa że ni w kart ki pa pie ru i kred ki –
na ry so wa li miej sce, w któ rym pra cu ją ja ko
plan fil mo wy czy ilu stra cję do ba śni. Uru cho -
mie nie w mó wie niu o swo im miej scu pra cy
my śle nia ob ra za mi po zwa la na uchwy ce nie
mniej ocen zu ro wa nych przez ra cjo nal ność
ob ra zów rze czy wi sto ści. Na przy kład ilu stra -
cje kil ku se kwen cji z „Cze row ne go Kap tur ka”
zna ła zly na stę pu ją ce wy ja śnie nie: Na sza fir -
ma ma − tak jak Czer wo ny Kap tu rek − do -
bre ser ce. Nie ba wem jed nak po żre ją wilk
(kon ku ren cja), bo nie po tra fi czuj nie wo kół
się roz glą dać (ba dać ryn ku). Nie ste ty, w tej
baj ce nie bę dzie hap py en du, bo nie ma my
żad ne go le śni cze go, któ ry by nas mógł ura -
to wać. Po kil ku na stu mie sią cach fir ma rze -
czy wi ście zban kru to wa ła.

Kil ka py tań o kul tu rę

Po za me to da mi pro jek cyj ny mi, ba zu ją cy -
mi na na szej wy obraź ni, ist nie ją też bar dziej
tra dy cyj ne spo so by ana li zo wa nia kul tu ry or -
ga ni za cyj nej. Kla sycz ne py ta nie o kul tu rę or -
ga ni za cyj ną ka że jej człon kom za sta no wić
się, ja ki typ kon tak tów mię dzy ludz kich jest
pre mio wa ny w ich miej scu pra cy. Czy re la cje
ma ją cha rak ter kom�ple�men�tar�ny i po le ga -
ją na dia lo gu? Czy prze wa ża typ ko mu ni ka -
cji asy�me�trycz�nej, wy strze ga ją cej się kon -
fron ta cji? Czy do pusz czal ne jest kwe stio no -
wa nie usta lo nych prak tyk? Czy na cisk
kła dzie się na ści słe prze strze ga nie usta lo -
nych pro ce dur? 

W rze czy wi sto ści szkol nej waż ne jest roz -
po zna nie, ja ki mo del ko mu ni ka cji pre zen tu -

Rozważania o kulturze organizacyjnej szkoły 

Góra lodowa
Klasyczne pytanie o kulturę organizacyjną każe jej członkom zastanowić
się, jaki typ kontaktów międzyludzkich jest premiowany w ich miejscu pracy.
Czy dominują relacje oparte na kulurze hierarchii czy klanu? 

rys. Iwo na Wrzo sow ska



je dy rek tor wzglę dem za trud nia nych przez
nie go na uczy cie li. Prze kła da się to bo wiem
naj czę ściej na na wy ki ko mu ni ka cyj ne na -
uczy cie li w re la cjach z ucznia mi, a mo że na -
wet okre ślać sto su nek star szych uczniów wo -
bec młod szych. Oso by sto ją ce wy żej w hie -
rar chii by wa ją źró dłem nie uświa do mio ne go
na śla dow nic twa. Stąd też − wy jąt ko wo ele -
ganc ka, sto no wa na pa ni dy rek tor, w spo sób
dla sie bie i in nych nie zau wa żal ny, mo że
nadać po dob nie dys tyn go wa ny ton sto sun -
kom pa nu ją cym w ca łej szko le. Zaś ener gicz -
ny, zdy stan so wa ny do swo jej ro li wy cho -
waw ca ma szan sę za szcze pić swo je nor my
ko mu ni ko wa nia się pod opiecz nym, ocie pla -
jąc przy oka zji ich wza jem ne sto sun ki. Kul -
tu rę or ga ni za cji roz po wszech niać mo gą też
tzw. li de rzy nie for mal ni, wy wie ra jąc na jej
człon ków wy raź ny wpływ. Ta kim przy wód -
cą mo że być cha ry zma tycz ny na uczy ciel −
wy tar czy przy po mnieć so bie film „Sto wa rzy -
sze nie Umar łych Po etów”. Mo że nim też zo -
stać uczeń − po wszech nie w szko le zna ny
i sza no wa ny.

Przy dat ne w ana li zo wa niu kul tu ry or ga -
ni za cji są kon kret ne ty po lo gie. Jed ną z bar -
dziej zna nych jest kla sy fi ka cja Ca me ro na
i Qu in na, wy róż nia ją ca czte ry ty py kul tu ro -
we or ga ni za cji. Pierw szy z nich to kul�tu�ra
hie�rar�chii. Ce chu je ją ści sły nad zór nad pra -
cow ni ka mi, biu ro kra cja, uni fi ka cja, stan da -
ry za cja i ob wa ro wa nie pro ce du ra mi każ dej
z pra cow ni czych czyn no ści. Za rzą dza nie sku -
pia się na bez pie czeń stwie za trud nie nia, za -
pew nie niu je go sta łos ́ci i prze wi dy wal no ści.
Kul tu ra ta gwa ran tu je sta bil ność, ale mo że
mieć tak że fa tal ne kon se kwen cje. By je przy -
wo łać, wy star czy wy obra zić so bie sy tu ację
dziec ka, któ re od wcze sne go dzie ciń stwa by -
ło sta le musz tro wa ne, kon tro lo wa ne i po pra -

wia ne. W do ro słym ży ciu mo że mieć ono pro -
blem z ini cja ty wą, my śle niem kre atyw nym,
ra do ścią z wy ko ny wa nej pra cy, na wy zwa -
nia re ago wać apa tią, re zy gna cją.

Prze ci wień stwem kul tu ry hie rar chii jest
kul�tu�ra�kla�nu. Pre miu je ona lo jal ność, za -
ufa nie i bli skość re la cji oraz przy wią za nie do
tra dy cji. In sty tu cja o ta kiej kul tu rze przy po -
mi na wiel ką ro dzi nę, trosz czy się o roz wój
pra cow ni ków, trud no się jej z ni mi roz stać.
Ab sol wen ci szko ły o kul tu rze kla nu są czę sto
do niej za pra sza ni, pa mięć o nich trwa za po -
śred ni cw twem szkol nych ga blot. Przy za -
trud nia niu zaś pre fe ru je się tych, któ rzy da -
ną szko łę skoń czy li. W or ga ni za cji o ta kiej
kul tu rze pra cu je się (i uczy) przy jem nie, sta -
wia ona bo wiem na dłu go fa lo wy roz wój oraz
dłu go trwa łe wię zi z pra cow ni ka mi/ucznia -
mi. Nie przy jem no ści mo gą spo tkać człon ków
or ga ni za cji o kul tu rze kla nu je dy nie wte dy,
gdy oka żą się wo bec niej nie lo jal ni.

Kul tu ra ryn ku i kul tu ra ad ho kra cji bar -
dziej cha rak te ry stycz ne są dla or ga ni za cji
biz ne so wych niż szkół, ale i o nich war to
wpo mnieć, gdyż i ich prze ja wy mo gą po ja -
wić się za mu ra mi szkol ny mi. Cza sa mi ca ła
szko ła prze ja wia je den typ kul tu ry, ale we -
wnątrz – w ob rę bie klas, rocz ni ków, grup na -
uczy cie li jed ne go przed mio tu – spo tkać moż -
na kon ku ru ją cą kul tu rę, mniej ty po wą dla
da ne go śro do wi ska szkol ne go. W kul�tu�rze
ryn�ku znacz nie sil niej szy na cisk kła dzie się
na spra wy ze wnętrz ne, oto cze nie in sty tu cji,
jej po zy cję w ran kin gach, itp. niż na spra wy
we wnętrz ne. Wy ka zu je się tro skę głów nie
o re ali za cję za dań, kon ku ren cyj ność i osią ga -
nie kon kret nych ce lów, mniej waż ny jest
kom fort za trud nio nych w niej pra cow ni ków.
Pro mu je się ostrą ry wa li za cję mię dzy jed -
nost ka mi i kla sa mi. Kul�tu�ra�ad�ho�kra�cji zaś

prze ja wia się w szyb kim, ela stycz nym dzia -
ła niu. Za chę ca się pra cow ni ków do swo bo dy
i wy ka zy wa nia się ini cja ty wą. Pre mio wa ni
są in no wa to rzy, twór cy, eks pe ry men ta to rzy.

A w ja kiej kul tu rze Ty pra cu jesz?

Nie ist nie je jed na, uni wer sal na kul tu ra or -
ga ni za cyj na opi su ją ca szko łę. Dzię ki te mu
szko ły przy cią ga ją róż nych na uczy cie li oraz
róż no ra ko na sta wio nych i zmo ty wo wa nych
uczniów. Szko ła o kul tu rze ryn ku to miej sce
dla osób o wy raź nie spre cy zo wa nym ce lu
edu ka cyj nym. Ucznio wie sko rzy sta ją z ofer -
ty i …. czym prę dzej wy fru ną z te go gniaz -
da. Szko ły o kul tu rze kla nu przy cią ga ją oso -
by, dla któ rych czas tu taj spę dzo ny bę dzie
spo sob no ścią do za wie ra nia trwa łych przy -
jaź ni, prze ży wa nia pierw szych mi ło ści, bo
przede wszyst kim bę dzie to czas gro ma dze -
nia wspo mnień na ca łe ży cie.

A ja ki typ kul tu ry re pre zen tu je Two ja szko -
ła? Ja ki ide ał oso bo wy ucznia, na uczy cie la
pre miu je? Ja ki do mi nu je w niej etos pra cy?
Jak wpły wa to na sa tys fak cję z pra cy – Two -
ją, uczniów? Czy war to ści przy ję te w miej -
scu pra cy są spój ne z Two imi? Czy kul tu ra
or ga ni za cyj na Two jej szko ły wy ma ga zmian,
czy – wręcz prze ciw nie – ukon sty tu owa nia?
Po zo sta wiam Czy tel ni ków z ty mi py ta nia mi.
Naj waż niej sza jest bo wiem świa do mość, ja -
ka kul tu ra nas ota cza.

Sa bi na Sa dec ka 
– wy kła dow ca i dok to rant ka 

w Wyż szej Szko le Psy cho lo gii w War sza wie; 
wspie ra in sty tu cje w dia gno zie kul tu ry or ga ni za cyj nej

i wpro wa dza niu zmian or ga ni za cyj nych 

Bi�blio�gra�fia:

K. Ca me ron, R. Qu inn: Kul tu ra or ga ni za cyj na – dia gno -
za i zmia na, Kra ków 2006.
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Zarządzanie szkołą

Dobre praktyki

C
o me nius jest jed nym z czte rech pro gra -
mów sek to ro wych „Ucze nie się przez ca łe
ży cie”. Swą na zwę otrzy mał na cześć ży ją -

ce go na prze ło mie XVI i XVII wie ku cze skie go
pe da go ga i fi lo zo fa miesz ka ją ce go m. in.
w Lesz nie – Ja na Amo sa Ko meń skie go. Głów -
nym za da niem te go pro gra mu jest szko le nie

na uczy cie li przez wspie ra nie eu ro pej skich pro -
jek tów do sko na le nia za wo do we go. Du ży na -
cisk kła dzie się na wy ko rzy sty wa nie no wo cze -
snych me tod na ucza nia (w tym tech no lo gii in -
for ma cyj nej). Pro wa dzo na jest też wy mia na
uczniów, sty mu lu ją ca współ pra cę róż ne go ty -
pu pla có wek oświa to wych. Pro gram ten pro -

mu je wy mia nę do świad czeń, dą że nie do wza -
jem ne go uzna wa nia stop ni, świa dectw i dy plo -
mów. Szcze gól ny na cisk po ło żo ny jest na
współ pra cę w dzie dzi nie edu ka cji mię dzy kul -
tu ro wej. Jed nym z dzia łań w ra mach pro gra -
mu Co me nius jest ak cja „Mo bil ność Szkol nej
Ka dry Edu ka cyj nej”. Za in te re so wa łam się nią,

Za przeszklonymi
drzwiami

Całe życie jest szkołą – Jan Amos Komeński (1592 -1670)
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gdyż łą czy w so bie moż li wość pod nie sie nia
prak tycz nych umie jęt no ści w dzie dzi nie na -
ucza nia w for mie tzw. job sha do wing/work
pla ce ment w szko le an giel skiej. 

Po spę dze niu kil ku mie się cy nad przy go to wa -
niem kon kur so wej apli ka cji i speł nie niu wszyst -
kich wy mo gów for mal nych − zo sta łam za kwa -
li fi ko wa na do wy jaz du. Na prze ło mie kwiet nia
i ma ja br. uda łam się do po ło żo ne go w po łu dnio -
wo -za chod niej An glii, w hrab stwie De von, 63 ty -
sięcz ne go mia sta To rqu ay. Zgod nie z pro gra -
mem, pierw szy ty dzień po świę co ny był przy go -
to wa niu ję zy ko we mu. W za ję ciach, któ re
co dzien nie od by wa ły się w jed nej z miej sco wych
szkół ję zy ko wych (od 9.00 do 16.00), bra li udział
pe da go dzy z wie lu kra jów. Ja ko że każ dy
z uczest ni ków miesz kał u an giel skiej ro dzi ny,
szko le nie ję zy ko we roz ło żo ne by ło w na tu ral ny
spo sób na ca ły dzień.

Ko lej ny ty dzień prze zna czo ny był na staż
w jed nej ze szkół śred nich w To rqu ay, w mo im
przy pad ku To rqu ay Com mu ni ty Col le ge. Szko ła
ta li czy oko ło 800 uczniów w wie ku 11-16 lat. Na -
uka koń czy się dla nich eg za mi na mi GCSE (Ge -
ne ral Cer ti fi ca te of Se con da ry Edu ca tion). Na
tym eta pie na sto la tek mo że za koń czyć edu ka cję
i iść do pra cy. Je śli po zo sta nie w szko le do ukoń -
cze nia 18 lat, bę dzie zda wał eg za min GCEA A Le -
vel lub AS Le vel (Ge ne ral Cer ti fi ca te of Edu ca tion
Ad van ced lub Ad van ced Sup ple men ta ry − od -
po wied nik na szej ma tu ry) – to jed na z naj czę -
ściej wy bie ra nych ście żek edu ka cyj nych, nie -
zbęd nych do roz po czę cia na uki w szko le wyż szej.

Ze wzglę du na mój pro fil za wo do wy uczęsz -
cza łam na lek cje tech no lo gii in for ma cyj nej, ma -
te ma ty ki i przy ro dy. Mo ja prak ty ka za wo do wa
po le ga ła na ob ser wa cji pra cy pe da go ga za trud -
nio ne go na sta no wi sku po dob nym do mo je go.
W cza sie te go ty go dnia by łam na 30 lek cjach u 7
róż nych na uczy cie li. Za ję cia od by wa ły się w 25-
30 oso bo wych kla sach. Każ da sa la wy po sa żo na
by ła w no te bo oki dla każ de go ucznia oraz w rzut -
nik mul ti me dial ny. No te bo oków uży wa no do roz -
wią zy wa nia za dań on li ne. Ucznio wie lo go wa li

się na plat for mie Fron ter, czy ta li za miesz czo ne
tam przez na uczy cie la ma te ria ły, wy ko ny wa li
i za pi sy wa li swo je pra ce we wska za nym przez
na uczy cie la miej scu, a na uczy ciel oce niał je. Oce -
ny tra fia ły do dzien ni ka elek tro nicz ne go. Naj czę -
ściej wy ko rzy sty wa no apli ka cje pa kie tu Mi cro -
soft Of fi ce (Word, Po wer Po int, Pu bli sher). W ra -
mach kształ ce nia z za kre su IT wszy scy ucznio wie
ma ją moż li wość uzy ska nia cer ty fi ka tu umie jęt -
no ści kom pu te ro wych ECDL (Eu ro pe an Com pu -
ter Dri ving Li cen ce), co w dy na micz nym spo łe -
czeń stwie in for ma cyj nym moż na po rów nać ze
zna cze niem, ja kie dla do ro słe go oby wa te la i wy -
kwa li fi ko wa ne go pra cow ni ka ma dziś li cen cja na
pro wa dze nie sa mo cho du. ECDL opra co wa no
z my ślą o pra co daw cach. Przyj mu jąc no we go
pra cow ni ka, po sia da ją ce go cer ty fi kat ECDL, ma -
my pew ność, że oso ba ta nie bę dzie tra cić cza su
na zgłę bia nie pod sta wo wych funk cji opro gra mo -

wa nia ani też na ręcz ne wy ko ny wa nie cza so -
chłon nych ope ra cji, któ re moż na prze pro wa dzić
za po mo cą kil ku klik nięć mysz ki. 

Za ję cia dla ca łej szko ły roz po czy na ły się co -
dzien nie o 8.30, a koń czy ły o 15.00. W po nie dział -
ki, śro dy i piąt ki na uczy cie le spo ty ka li się z dy rek -
to rem szko ły na pię cio mi nu to wych od pra wach.
Wi zy tu ją cy szko łę uczest ni cy pro gra mu Co me -
nius, by li przed sta wia ni ca łe mu gro nu pe da go -
gicz ne mu, co uła twia ło im póź niej sze po ru sza -
nie się po szko le. Lek cje by ły zblo ko wa ne po dwie
(50 i 55-mi nu to we), po czym na stę po wa ła prze -
rwa (jed na 20-mi nu to wa, a dru ga 40- mi nu to -
wa). Co dzien nie od by wa ło się 20-mi nu to we spo -
tka nie z wy cho waw cą, któ ry oma wiał naj waż -
niej sze spra wy do ty czą ce swo jej kla sy. Waż nym
ele men tem w funk cjo no wa niu szko ły by ło
spraw dza nie fre kwen cji. Po pierw szej lek cji per -
so nel, spe cjal nie do te go ce lu za trud nio ny, dzwo -
nił do ro dzi ców nie obec nych uczniów i wy ja śniał
przy czy ny nie obec no ści. Je śli do pią tej lek cji da -
ne go dnia uczeń nie po ja wił się w szko le, pra -
cow nik od wie dzał dom ro dzi ców. Fre kwen cja
w tej szko le nie spa da po ni żej 91% (!). Każ dy
uczeń co dzien nie miał sześć obo wiąz ko wych lek -

cji. Chcia ła bym pod kre ślić, że w cza sie mo je go
po by tu nie za uwa ży łam uczniów pa lą cych pa -
pie ro sy na te re nie szko ły lub w jej oto cze niu.

Mło dzież obo wią zu je ści śle zde fi nio wa ny strój
szkol ny, któ ry skła da się z czar nych spodni lub
czar nej spód ni cy, bia łej ko szul ki ty pu po lo, bur -
gun do we go swe ter ka/blu zy z lo go szko ły oraz
czar ne go obu wia. Jest wie le po zy ty wów wy ni -
ka ją cych z ujed no li ce nia ubio ru uczniow skie go,
m. in. po pra wa za cho wa nia uczniów, zwłasz cza
w miej scach pu blicz nych (złe za cho wa nie mo że
znisz czyć do brą opi nię szko ły, a po lo go na blu zie
każ dy mo że roz po znać, z ja kiej szko ły są ucznio -
wie). Jed no li ty strój sta no wi istot ny in stru ment
dys cy pli no wa nia uczniów, do da je szko le uro czy -
stej opra wy, co wpły wa na zwięk sze nie po wa gi
szko ły ja ko in sty tu cji. Na uczy cie le zo bo wią za ni
są rów nież do prze strze ga nia pew nych za sad do -
ty czą cych ubio ru (m. in. obo wią zu je bez względ -
ny za kaz no sze nia dżin sów). 

Szko ła cha rak te ry zu je się no wo cze sny mi roz -
wią za nia mi ar chi tek to nicz ny mi. Przy kła dem te -
go są czę ścio wo prze szklo ne drzwi do sal lek cyj -
nych. W każ dej chwi li dy rek tor mo że przejść się
po szko le i – nie za kłó ca jąc za jęć − ob ser wo wać
pra cę na uczy cie la oraz za cho wa nie dzie ci. Uwa -
żam, że roz wią za nie to przy no si obu stron ne ko -
rzy ści, za rów no dla pe da go gów, jak i uczniów.
Prze szklo ne drzwi stwa rza ją przy ja zną at mos -
fe rę otwar to ści dla wszyst kich. Dzię ki te mu tak -
że na uczy ciel wi dzi, co dzie je się na ko ry ta rzu –
czy nie „plą czą się” po nim ucznio wie, nie ma bó -
jek i za tar gów, itd. Istot nym ele men tem wy stro -
ju szko ły są eks po zy cje prac uczniow skich wy -
ko ny wa ne na róż nych za ję ciach. Na te re nie szko -
ły znaj du je się du ża sto łów ka i bu fet, gdzie
ucznio wie i na uczy cie le mo gą, pod czas dwóch
przerw, zjeść ta ni po si łek. 

Po byt w pięk nej nad mor skiej miej sco wo ści
(oko ło 300 km od Lon dy nu), sły ną cej z ła god ne go
kli ma tu i zna nej ja ko An giel ska Ri wie ra (En glish
Ri vie ra), mia sta uro dze nia Aga thy Chri stie, był
dla mnie do sko na łym bodź cem do za po zna nia się
z hi sto rią, geo gra fią, za byt ka mi i tra dy cja mi
Wiel kiej Bry ta nii. Po dró że kształ cą i te go do wiódł
mój wy jazd. Wró ci łam bo gat sza o no we do świad -
cze nia za wo do we. Za ob ser wo wa łam wie le cie ka -
wych roz wią zań, przy wio złam in te re su ją ce ma -
te ria ły dy dak tycz ne, któ re bę dę sta ra ła się wy ko -
rzy stać w swej pra cy. Nie przyj mo wa łam tam
wszyst kie go bez kry tycz nie. Uwa żam, że pol skie
szko ły ma ją się czym chwa lić. Ma my zdol ną mło -
dzież, za an ga żo wa ną i wy kształ co ną ka drę pe -
da go gicz ną, ale mo że my też pod pa try wać in -
nych, uczyć się i wdra żać u nas to, co jest lep sze.

Za chę cam na uczy cie li do po dej mo wa nia po -
dob nych dzia łań. Pro gram Co me nius „Mo bil ność
szkol nej ka dry edu ka cyj nej” do fi nan su je udział
w szko le niach w kra jach Unii Eu ro pej skiej – wy -
star czy tyl ko zna leźć od po wied ni dla sie bie ro -
dzaj szko le nia. Nie zbęd ne in for ma cje moż na zna -
leźć na stro nie www.co me nius.org.pl.

Donata Laskowska 
− nauczyciel TI i przedmiotów zawodowych 

w ZSZ nr 6 im J. Lelewela w Poznaniu

Biblioteka�szkolna�w�Torquay�Community�College
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Z
do by wa nie stop ni awan su za wo do we -
go nie uru cha mia już ta kich emo cji
wśród na uczy cie li, jak w pierw szych

la tach wej ścia w ży cie roz po rzą dze nia. Wi -
docz ne to jest w pod su mo wa niu sta żu
i przed sta wia nych do ku men tach, po twier -
dza ją cych speł nie nie wy ma gań. Tak że z wy -
po wie dzi dy rek to rów wy ni ka, że mi nął już
czas „wy ści gów” wśród na uczy cie li w za da -
niach, któ re moż na zre ali zo wać po za kla są.
Nie wi dać już też ta kich sta rań, aby to, co
za pla nu je na uczy ciel w swo im pla nie roz -
wo ju, prze kła da ło się w ja kiś zna czą cy spo -
sób na pra cę szko ły. Każ dy świa do my na -
uczy ciel wie, że roz wój za wo do wy nie łą czy
się tyl ko ze zdo by wa niem stop ni awan su.
Za nim więc zło ży u dy rek to ra swój wnio sek
o roz po czę cie sta żu, po wi nien przejść dro gę
przy go to wa nia, cho ciaż by w za kre sie po -
zna nia i zro zu mie nia wy ma gań praw nych.
Ta kie po dej ście da je więk szą gwa ran cję suk -
ce su w pod su mo wa niu sta żu.

Pod sta wo wa wie dza na te mat pro ce dur
ubie ga nia się o sto pień awan su za wo do we -
go w za sa dzie po win na być zna na wszyst -
kim na uczy cie lom. Jed nak że prak ty ka po ka -
zu je, że nie za wsze jest tak, jak moż na by
ocze ki wać. Naj czę ściej po ja wia ją cą się trud -
no ścią w pla no wa niu sta żu jest roz róż nie -
nie za kre su za dań na po szcze gól ne stop nie.
W efek cie po ja wia ją się w pla nie na uczy cie la
kon trak to we go i mia no wa ne go te sa me za -
da nia, cho ciaż wy ma ga nia są róż ne. 

Po zna nie ca ło ścio we wy ma gań to pierw -
szy wa ru nek do bre go pla nu roz wo ju za wo -
do we go. Przy po mi na to pra cę na uczy cie la,
któ ry, na ucza jąc swo je go przed mio tu, po wi -
nien in te re so wać się tym, na ile prze ka zy -
wa na przez nie go wie dza jest przy dat na
w dal szej edu ka cji ucznia. Na uczy ciel, pro -
jek tu jąc za da nia na okres sta żu, nie po wi -
nien sku piać się na so bie, bo to czę sto po wo -
du je, że efekt je go pra cy nie jest wy star cza -
ją cy, aby zdo być ko lej ny sto pień awan su. To
praw da, że ma pra wo do au to no micz ne go
po dej ścia do do bo ru za dań i ro zu mie nia wy -
ma gań, ale nie po win ny one od bie gać od
rze czy wi sto ści, w któ rej na uczy ciel funk cjo -
nu je. Dy rek tor za twier dza pro jekt pla nu na
pod sta wie ana li zy i oce ny war to ści za dań
w kon tek ście co naj mniej trzech wy mia rów,
czy li wpły wu na roz wój na uczy cie la, ucznia

i szko ły. Ozna cza to dla na uczy cie la ak cep ta -
cję za pla no wa nych przez nie go dzia łań, co
z ko lei po wo du je, że w sy tu acjach trud nych
czę sto od wo łu je się do tej de cy zji. 

Po ja wia ją ce się pod czas szko leń i w roz -
mo wach z na uczy cie la mi py ta nia do ty czą
naj czę ściej pró by okre śle nie dro gi, ja ką na -
le ża ło by przy jąć, aby z suk ce sem ukoń czyć
staż i uzy skać ko lej ny sto pień awan su. Po
pierw sze, war to pod kre ślić, że de cy zja ubie -
ga nia się o ko lej ny sto pień awan su jest po -
dej mo wa na przez za in te re so wa ne go. Mu si
być ona jed nak zwią za na z za po zna niem się
z wy ma ga nia mi za war ty mi w Kar cie na -
uczy cie la i w roz po rzą dze niu w spra wie
uzy ski wa nia stop ni awan su za wo do we go
na uczy cie li. Roz po rzą dze nie mia ło kil ka
zmian, więc na le ży się gać do ak tu al nej wer -
sji. Przy go to wa nie się do pro jek to wa nia sta -
żu wy ma ga sa mo do sko na le nia i kon fron ta -
cji wła snej wie dzy z obo wią zu ją cym po dej -
ściem do wy ma gań. 

Wy ma ga nia na le ży prze ana li zo wać
w „po zio mie i pio nie”. Czy ta jąc „po zio mo”,
do strze że się róż ni ce po mię dzy wy ma ga nia -
mi na każ dy sto pień. Po dob nie jak tre ści
w pod sta wie pro gra mo wej po wta rza ją się,
ale wzra sta sto pień zło żo no ści i trud no ści,
tak i w pro ce du rze awan su na ko lej ne stop -
nie zmie nia się po ziom wy ma gań co do
kom pe ten cji na uczy cie la. 

W dal szej ko lej no ści na le ży sku pić uwa gę
na wy ma ga niach sta wia nych w przy pad ku
po szcze gól nych stop ni awan su. Nie bez po -
wo du na zy wa się na uczy cie la sta ży stę
„prak ty kan tem”, kon trak to we go − „rze -
mieśl ni kiem”, a mia no wa ne go − „mi -
strzem”. Wy ma ga nia są tak sfor mu ło wa ne,
aby mo ty wo wa ły kan dy da ta na ko lej ne
stop nie awan su do au to re flek sji nad warsz -
ta tem i za so ba mi i na tej pod bu do wie uła -
twi ły za pro jek to wa nie ze sta wu za dań
umiesz czo nych w pla nie. Wy ma ga nia za -
war te w roz po rzą dze niu na uczy ciel po wi -
nien trak to wać ja ko kry te ria swo je go roz -
wo ju w okre sie sta żu. Ta kie spoj rze nie po -
zwo li ukie run ko wać dzia ła nia, któ re mu si
oce nić w pod su mo wa niu sta żu. Wy zna cza
so bie tak że w pla nie ta ki cel, któ re go osią -
gnię cie mo że spraw dzić.

War to zwró cić uwa gę na za da nie dy rek -
to ra zwią za ne z za twier dze niem pla nu. Po -

moc ne by ły by kry te ria, po zwa la ją ce dy rek -
to ro wi spoj rzeć sze ro ko na za da nia uję te
w pla nie i ich oce nę. Wpro wa dze nie w roz -
po rzą dze niu „pro jek tu pla nu”, któ ry na -
uczy ciel zo bli go wa ny jest przed sta wić
w okre ślo nym ter mi nie, jest nie ja sny i róż -
nie ro zu mia ny. Na uczy cie le czę sto py ta ją,
czy pro jekt ma ją wy mie nić, czy mo że zo stać
w ta kiej wer sji do re ali za cji. W roz po rzą dze -
niu nie okre ślo no te go, co ma zro bić na uczy -
ciel z pro jek tem oprócz przed ło że nia go dy -
rek to ro wi. 

Nie sta ran ne pla no wa nie sta żu, wy ko rzy -
sty wa nie go to wych pla nów po zy ska nych
z In ter ne tu lub od in nych osób, po mi nię cie
au to re flek sji i ana li zy wła snych za so bów
oraz kie run ków roz wo ju ma cie rzy stej pla -
ców ki, skut ku je, nie ste ty, trud ny mi sy tu acja -
mi w trak cie sta żu lub na je go za koń cze nie. 

I jesz cze jed na wska zów ka − do bry plan
to rów nież ta ki, któ ry prze wi du je spo sób
roz li cze nia się z wy ko na nia za dań oraz po -
twier dze nia osią gnięć. Na za koń cze nie pro -
po nu ję kil ka py tań, któ re war to so bie po sta -
wić, przy go to wu jąc się do pla no wa nia swo -
je go roz wo ju w po łą cze niu z pro ce du rą
uzy ski wa nia stop ni awan su za wo do we go: 
1. Kim je stem − mo je wy kształ ce nie, do sko -

na le nie za wo do we, mo je moc ne i sła be
stro ny?

2. Gdzie pra cu ję, gdzie bę dę od by wać staż −
mo ja szko ła / pla ców ka wi dzia na w kon -
tek ście roz wo ju (ucznio wie, wy cho wan -
ko wie, oto cze nie szko ły).

3. Ja kiej zmia ny chcę do ko nać w so bie, swo -
im warsz ta cie pra cy i ja ką dro gą te zmia -
ny na stą pią?

4. Jak udo wod nię speł nie nie wy ma gań, wy -
ni ka ją cych z ko lej nych stop ni awan su?
Ży cząc owoc ne go przy go to wa nia się do

pla no wa nia wła sne go roz wo ju, za chę cam
do sko rzy sta nia z ofer ty ODN w Po zna niu.
Każ de go ro ku znaj du ją się w niej spo tka nia
zwią za ne z pla no wa niem roz wo ju za wo do -
we go, peł nie niem opie ki nad sta ży sta mi,
a tak że przy go to wa niem się do za koń cze -
nia sta żu  i uzy ska nia ko lej ne go stop nia
awan su. Za pra sza my tak że w no wym ro ku
2012-2013.

Stefania Misiarek 
– wicedyrektor ODN w Poznaniu

Jeszcze o awansie
zawodowym

Przeszła już największa fala „awansujących się” nauczycieli, ale kilka
stałych zasad, ułatwiających planowanie rozwoju zawodowego, warto
znowu przypomnieć. 



Ostrowicka, Beata

Jest taka historia : opowieść o Januszu Korczaku / Beata Ostrowicka. – Łódź : Wydawnictwo Literatura, 2012. 
– 58, [6] s. - ISBN 978-83-7672-146-0

Autorka stworzyła historię, której narratorami są: Jasiek −  uczeń trzeciej klasy szkoły podstawowej oraz prababcia
Frania, opiekująca się chorym wnukiem. Jej losy nierozerwalnie łączą się z Januszem Korczakiem, w którego sierocińcu
spędziła kilka lat. Jasiek dobrze zna tę historię, słucha jej po raz kolejny, dlatego wie, jak bardzo zmieniło się życie
babci, gdy trafiła na ulicę Krochmalną 92, pod opiekę „Pana doktora”. 

Chłopiec, przenosząc się w przeszłość, poznaje wspaniałego pedagoga, lekarza i publicystę − Janusza Korczaka
oraz Stefę Wilczyńską, prowadzących warszawski Dom Sierot – tatę i mamę dla wszystkich dzieci. Mając za
przewodniczkę małą Franię, Różyczkę i innych wychowanków, chłopiec obserwuje codzienne życie tej małej społeczności.
W domu dzieci pełnią obowiązki- „dyżury” według zainteresowań i zdolności. Wraz z dorosłymi współtworzą zasady,
ucząc się samodzielności oraz poczucia odpowiedzialności. Do rozwiązywania problemów służą specjalne zeszyty 
i skrzynka ogłoszeń, a gdy sprawa jest poważna, zbiera się Sąd Koleżeński, do którego można zgłosić skargę na każdego,
nawet na wychowawców.

Przedstawiony przez babcię świat, w którym dzieci domagają się swoich praw, szacunku, bezpieczeństwa i miłości,
to część koncepcji Janusza Korczaka dotycząca wychowania dzieci na mądrych, uczciwych i szczęśliwych dorosłych.
Słuchając tych opowieści, Jasiek porównuje metody „Pana doktora” z tym, co dzieje się wokół niego. Widzi dorosłych
wyśmiewających dzieci, narzucających im swoją wolę i zainteresowania.

Ta poruszająca historia o wychowankach warszawskiego Domu Sierot może być doskonałym początkiem lekcji 
i dyskusji na temat praw dziecka kiedyś i dziś.

oprac. Marzanna Sroka − Publiczna Biblioteka Pedagogiczna w Poznaniu

Chmielewska, Iwona 

Pamiętnik Blumki / Iwona Chmielewska. – Poznań : Harbor Point Media Rodzina, 2011. – [64] s. ISBN 978-83-7278-572-5

Książka roku 2011 Polskiej Sekcji IBBY, autorstwa znanej na świecie ilustratorki książek z Torunia, została wydana
m.in. w Niemczech, Korei czy Izraelu, a jest przeznaczona dla czytelników w każdym wieku. Iwona Chmielewska,
przygotowując się do pracy, przeczytała wszystkie książki Janusza Korczaka i publikacje o nim. Pojechała również do
Treblinki. 

Publikacja ta doskonale wpisuje się w obchody roku Korczaka i setnej rocznicy założenia Domu Sierot. Tytułowa Blumka
jest dziewięcioletnią dziewczynką, wychowanką Domu. Dzięki zapiskom w jej pamiętniku poznajemy dwanaścioro dzieci
przebywających tam z nią, ich codzienność oraz zwyczaje panujące w sierocińcu. Ze wspomnień tych wyłania się także
postać Janusza Korczaka jako człowieka niezwykłego, całkowicie poświęconego dzieciom oraz tworzącego doskonale
sprawdzający się system wychowawczy.

Do sięgnięcia po tę książkę zachęca zarówno jej treść, jak i technika ilustracyjna. Jest to tzw. picture book (książka
obrazkowa) – krótka, lecz pełna ilustrowanych symboli. Każda kartka takiej książki to oddzielny obraz. Spokojne, ciepłe
kolory stwarzają atmosferę ciszy. Całość stylizowana jest na pamiętnik pisany przed wojną. Publikacja pobudza i rozwija
wyobraźnię dzieci, a dorosłych zmusza do interpretacji ukrytych w niej symboli śmierci, wolności, pamięci czy gwiazdy
Dawida.

oprac. Joanna Bednarek − Publiczna Biblioteka Pedagogiczna w Poznaniu

No wo ści wy daw ni cze 
w Bi blio te ce Pe da go gicz nej w Po zna niu

Olczak-Ronikier, Joanna 

Korczak : próba biografii / Joanna Olczak-Ronikier. – Warszawa : Wydawnictwo W.A.B., 2011. – 478, [2] s. – ISBN
978-83-7414-077-5

Laureatka nagrody Nike, córka autorki pierwszej pełnej biografii Janusza Korczaka, Joanna Olczak-Ronikier, oddała
do rąk czytelników ciekawą pracę, na którą składa się nie tylko portret z życia bohatera, ale także rekonstrukcja
historycznego tła − z zabójstwem prezydenta Narutowicza, rewolucją 1905 roku czy z wojną japońsko-rosyjską. Jest
to również opowieść o losach i wyborach polskich Żydów, którzy chcieli się  zasymilować, a mimo to byli odrzucani 
i przez Żydów, i przez Polaków. 

Autorka pisze o zapomnieniu i współczesnej nierozpoznawalności Korczaka, którego wspomina się dziś tylko 
w wyjątkowych okolicznościach. Jednocześnie obala wyidealizowany i przesłodzony mit łagodnego „przyjaciela dzieci”,
którym był on otaczany przez dekady. Pozwala mówić bohaterowi własnym głosem, posługując się jego wspomnieniami
zapisanymi w czasie pobytu w getcie, a opublikowanymi w „Pamiętniku”. 

Ukazuje go jako człowieka apodyktycznego, gwałtownego, przekornego, często aroganckiego, a zarazem
nieśmiałego, pełnego kompleksów, wycofanego i  niezadowolonego z siebie i z życia. Opisuje blaski i cienie jego
działalności, która przed laty budziła wiele kontrowersji. Podejmuje, z niezwykłym taktem i szacunkiem, kwestię
doświadczeń seksualnych Korczaka i jego przynależności do masonerii. 

Autorka stawia wiele pytań, ale nie daje na nie żadnej odpowiedzi, stąd być może jest to „próba biografii”, gdyż wiele
kwestii pozostaje niewyjaśnionych.

oprac. Barbara Graczyk − Publiczna Biblioteka Pedagogiczna w Poznaniu

Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna niu 
ul. Buł gar ska 19, tel. 61 85 18 801, www.pbp.po znan.pl

Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna niu 
ul. Buł gar ska 19, tel. 61 85 18 801, www.pbp.po znan.pl

Publiczna Biblioteka Pedagogiczna w Poznaniu włączyła się w obchody Roku Korczaka,
przygotowując dla Państwa pakiet edukacyjny poświęcony temu pedagogowi,  a w nim: notę
biograficzną, scenariusz lekcji bibliotecznej, scenariusz wystawy oraz obszerną bibliografię

przedmiotowo – podmiotową.
Zapraszamy na naszą stronę internetową : www.pbp.poznan.pl 




